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Rok XIX. 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


] Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatuym dodatkiem): 
í W Warszawie: miusięcznie kop, 70, kwartalnie rh. 3, 
roganie rb, 8 z odnoszeniem do domu. 


E przesyłką pocztową du wszystkie miejse Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartaluio rb. A 
kop. 80, rocznie rb. 10. 
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Położenie Austryt. 


+ 


ieszozęsny ow paragraf czternaaty 
prawn z d. 21 grudniu 1867 x., któ- 
he na. miejsco konstytucyi samor- 
lingowskioj, centraliatycznoj, postawiło no- 
wij, powołaną przez logikę umyskui psycho- 
logię gromad ludzkich do ntorowania drogi 
orginizncyj fodoralistycznej — grozi roz- 
Durgeniom Austryj. jeżeli rząd jej w porę 
nia znajdzie jakiogoś innego pnuktn opnr- 
cia dla praw przez siebie wykonywanych. 
Nie rozpadnie się wprawdzie ad niego 
wprost całość trzymana w spójni przoz u- 
rzędnikow i drmię: alo tak osłabuą moral- 
ne węzly między rządzonymi u radom, tal 
ten punkt środkowy państwa. utraci nio- 
zbędhi, do funkeyj nowych powagę, który 
bądź postrach, bądź dobrowolne dośrodko- 
we popędy podtrzymywać muszą jeśli 
państwo zamrzoć nio chce — iż potem już 
z nieprzepartą siłą rozkhad zacznie się 
x spełninó w rzeczywistości nmysłowoj, za- 
mim przejdzie w rzeczywistość polityczną, 
urządzeń państwowych i w ruch je wpru- 
wiających and ludzkich, zbiorowych ijo- 
dnostkowych 
Paragraf rządzący obecnie Austry nic- 
tylko bagatolizuje Rudę państwu i wszyst- 
kie jej nprawnienia w siebie wsysx, ale 
mawvt jako ostatnia prawowita ucieczka 
Mzociwko bezładowI i martwocie w zasto- 
sowanin swojem do danych wypadków 
Jest bezprawnym: podwójnie zatem musi 
tniewać, oburzać i ów umysłowy rozbiór 
Austryi z przyczyn wewnętrznych przygo- 
towywać, W tekscie prawa powyższego 
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Tydzień polit 


Adres: Nouogradska: Nr. 39. 


Administraoya otwarta 
dziel + świąt waż: 


Rodaktor przyjmnje jntereBa 
i soboty od 1 do 3 po południn, 


Bękopiey drohae nie zwracają się. 


mnie, z wyjątkiem ni 
eh, od godz, 10 do Í 


GOY. ODCINEK: Jan Reibrach: 


| mo powiedziano bynajmniej, że kiedy Ra- 
da państwa ozogoś uchwalić lub wogólo 


skutecznie obradować nie może, cosurz bę 


| dzie mog] jelnostronnem rozporządzemom 
awojem zastępować niedochodziyca nchwa- 
ly cinła prawodawczoga: w tokscie powie- 
| dziano tylko, że jośli wypadnie nagła po- 
trzebw pod nieobeeność Rady panstwa, mo- 
ga ministrowie wszyscy jak są wyjednnóć 
rozporządzenie oosarskie i wszyscj 
podpisnć je powinni Inno zupolnie wy- 
padki mial prawoduwca na myśli, nie ta- 
kie, jakio stosunki ugodowo 4 Węgrami 
nasnnyć muszą, Uhodziło mu o rzeczywi- 
sty Nolyjesełz w wypadku nagłym, kiody 
nawot zwołanie Rady państwa byłoby już 
czynem spóźnionym, liczył się z absolutna 
niemożnością uchwaleniu prawn potrzo- 
bnego natychmiast. Warunków tulach bra- 
knie ugodzie z Węgrami: paragrał, który 
jej moo prawną nadaje, sam jost bez 
mocy. 


toż 


Niepodobna nie przyznać Niomeom for- 
malnej słuszności, gly rozporządzenia, 0- 
głoszone parę tygodni toma w Wiener Zt, 
na podstawie Š 14 nazywają, bezprawnemi. 
Tożeli Węgrzy przystali na paragraf, ku- 
zali sobie zaplació haracz w samej treści 
datychczaa 
I to jest również wodą 
Farmalnie atronnie- 
„a nieosobliwie dziś 


rozporządzen, stanowiących 
ujawniona ngode. 
na mlyn niemiecki. 
twa stojące po prawi 
już zwstrte, mają prawo za sobą, gdy za- 
rzucają, Niemeom pataniowanie działalno- 
ści Izby 1 wytworzenie warunków, w któ- 
rych Š 14 sam przez się mnai pełnić funk- 
ey eałej konstytucyi, uważanej za sumę 
i systemat uprawnień politycznych naro- 
du, a raczej togo zbioru, jakim w Austryi 
jest das politische Volk teoretyków prawa 
państwowogo; ale Niemoy na obronę swoja 
mają glębsze przyczyny, maja wyzywające 
działanie rządu, który byl niby rządem 
prawicy: gdyby nie rozporządzonia Bade- 
niego, zmienione przez Gautscha, nie by- 


tów w czwartki, piątki 


Prasdpłatą przyjmują Adn 
księgarnie, kioski í 
uych. 

Sprzedaż pojedynozych namerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Adminiatracyi pisma 1 w kioskach. 


stracya Prawdy oraz 
tory płam poryodycz- 


Ogłoszenia wszelkiej treńci po kop. 
Jego miejsce, 


10 zn wiersz Inh 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Nowy kre 
y. I, p. W. Bugla.— FBJLETON: 
ander Moglluicki: Sąd przysięgłych, — LI- 
Niomojowskiego, — SPRAWY EKONOMI- 


| toby opozycyj, nie hyloliy tuż i jej skute 
ubezpłodmenia władzy prawodaw- 
lównym, najważniejszym pod- 
| miacie mo panstwa. Wim Niem- 
ców jest bozpośredniejszą, większą i cięż= 
any ale da psychiki dziejawoj wina prze- 
ciwników jost może ostrzoj joszeze pobn- 
dzująch, Przesądzunie n przyszłości Czech 
hez porozumienia się z żywiołom niemie- 
ekim, niednjęcym się wyrwaó z ich dzio- 
jowogo jestestwa — było zagwią rauconą 
na dach sąsiada: teraz sgain) wstrząsu fun- 
damenta. 

Ostutecznie hr. Kazimierzowi Badenio- 
mn, który najpiękniojszo położenie, jakie 
w życiu swojom mogł miod mąż poli 
ny, po kawalerskn zmarnował — zawdzię- 
cza Austrya dzisiojaze, swą niedolę: za- 
wdzięezają i Polacy to bunkrustwo sume- 
go imienia polskiego, to uniozdolnienio dó 
rządów ogólnych nad axlą Przedlitawiy, 
tę niawiarę, nietylko samego cesarza, ale 
słusznie i lady monarchii przedhtawskiej 
przejmuj zdolnościom, talentom, 
zprytom czy rozumom stanu polskim. Gdy 
nawet drobne gminy niemicckię na ealym 
obszarze państwa protestują, u rząd nia 
ma już wcale odwagi, 
potrzeby i celu uniewuźniać tych prote- 
stucyj, lumiących ustawy gminne: gdy 
stronnictwa postępowe i rulykalno bos 
względu na narodowość powtarzają hasła 
niemieckie i piorunują na paragraf gdy 
zo sporu dwóch trzeci, Węgier, korzysta, 
aby ich obu w klatce swoieh głupio-ogoi- 
stycznych, o żj 
tereaów zamlenąć; 
utewaloniusię, musiałhy wywołać gorezi} od 
największej uawet dle Niemców uloglości 
katastrotę — jedno tylko pozostuje: uledz 
i Niomeúw do rządu napowrót wpuścić, 
poświęcając ten zgnily owoc, który p. 
Badeni zostawił Przedlitawii na drzewie 
swego rozumu stanu. Można bez krzywdy 


| czej, w jej 


ku 


nie ma już nawet 


ie enłosei niedbających in- 
gdy stan obeeny, w razie 


i amo drzewo wyciąć i spalić. „Kawaler= 
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ska jazda” to się jeszcze rozumie, ale ku- 
walorska polityka — w Austryi dzisiejszej, 
w Austryi osaczonej z zewnątrz i z we 
wnątrz — to droga rozkłndu i śmierci. 
Niemcy wrócą, a wrócą straszni: centrali- 
zacya szmeringowska będzie ich hasłem. 
Niomu ratunku: nad przepaścią wązku de- 
sóczku; albo nowy dyplom paździornikowy 
i federalizm, o ile on przy monarrkii jest 
możliwy, albo Niemcy z brutalną nawot 
samowiedzi i brutalną też siłą. 


Tydzień polityczny. Proces Dreyfusa w Ren- 
nes rozpoczął się d. T b. m. Prezydujący, pul- 
kowmk Jonaust, przesłuchał oskarżonego, który 
nie przyznał się do winy, i na tem skończyły się 
czynności dnia pierwszego: dni następnych sąd, 
ułożony xz sześciu jeszcze innych oficerów, na 
osobności badal dokumenty w ministeryum 
wojny i miu. spraw zagranicznych, przedstawiu- 
ne ma przez gen. Chanoine'a i niejakiego Paleo- 
logue'a. Czynność ta miała się skończyć w piq- 
tek; nu sobotę zapowiedziano drugie z rzędu po- 
siedzenie jawne, Gmach posiedzeń, liceum, zu- 
pełnie odcięty jest od miasta i jego ulicy. W sa- 
h sądowej miejscu tylko zw biletami; Iwiu 
ich dostała się dziennikarzom, Gen. Mercier ma 
poczynić jakieś piorunujące odkrycia; hr. Mün- 
ster miał zażądać zupełnej więtykałności tajom- 
nie piemieckich — pogłoski szerzone przez par- 
tyg genaralską, 


Wyjazd Deleasego, ministra spraw zagrani- 
cznych , zabił nielada klina w głowy dziennika- 
rzy, nadymających się na dyplomatów. Podróż 
nie jest bez przyczyny, bez powodu i pobudki; 
ale dopiero po takcie będzie można zasłonę 
u nich nehylić. Oczywiście, o zamąceniu stosun- 
ków mowy być nic moe, 


Chamberlain d. 1 b. m, w trzy dni po jedno- 
czesnej z produkcyy Salisburego 
w zbie lordów, mowie swej w imbie gmin prze- 


ciwko Wranswalowi, posłał mu ułłómalion w po- 
slaci żądania, aby pretensye Anglii 1 odmową 
rzeczypospolitej oddać do rozpatrzenia umyśl- 
akie 


nej komisyi mieszanej, którnby orzekła 
prawo wyborcze i 
a jakie nadać powinna, żeby nie pogwałcić inte 
resów angielskich, Volksrand wyższy w nocy 
z poniedziałku na wtorok b, tyg, żądanie to od- 
rzucił, Dzienniki donoszą o wysyłaniu pułków 
na Przylądek. Zdaje się, że teraz ostatnia nite- 
caka nerwu uczciwości w organizmie angielskim 
pęka. T Chamberlain i Salisbury brutalnie posta- 


Jan Reibrach. 


W przeddzień zgonu. 


— 


t 
ina Moral otworzyla oczy. Mięlcio 
| swiatło lumpki oblewało przedmia- 
ty, ale w pierwszej chwali wszyst- 
© splynęło się jej w niewyraźną, całość. 
Potom najbliższe sprzęty, baldachim lz- 
ka, firanki u okien, obraz, wiszący na prze- 
ciwnej ścianie, zarysowały się uehwytniej 
j wzrokiem. Równocześnie przy- 
wstępowiła zwolna w ciało cho- 
re,a tak lekkie, że go nie czuła i że adawa- 
ło się jej, iż unosi się, jak opar, nad łożem 
bolości. 

W tej samej chwili przypomniała sobie 
jakby sen, z którogo dopiero co ohndzila 
się. Byl on wyrazisty i nad wyraz jasny, 
jak plomien, ktáry kwiuci ze zdwojonym 
blaskiem w chwili, ydy ma zgasnąć. To 
życie jej, życie tancerki okluskiwanej 
noszonej uñ fali powodzenia ku rozgłośnej 
slawie, przemkaęło przod nią. Dziesięć lat 
zwarło się w krótkiem widzeniu, błyalo 
ik promen w zwiereiadlo, dziesięć lat 
<wieinych, jak perły jej naszyjników, 


novili zdeptać i zmiażdżyć, bo Afrykę południa- 
wą cheg mieć całą i niepodzielną. Wojna, wbrew 
przewidywaniom pierwszej chwili, prawie nieu- 
niknioua, śmierć rzeczypospolitej, w razie po- 


myślucgo układu stosunków w świecie dyploma- | 


tycznym, nienchranna; zapowiadany ruch Afry- 
kanderów, Iolendrów Przylądka — tylka pra- 
gnieniem; rozbój na porządku dziennym. 

Dziennik 
ją i oceniają uchwały konferencyi w Ilndze. 
Uczynił to i Gomżec urzędowy, nie zaniedbała 
uczynić i lrólown angielska w mowie, którą d. 
8 b. m. zamknęła parłament. 

Hr. Gołnchowski nie zobaczył się 2 ks. Ho- 
henlohe w Aussee w terminie oznaczonym; wi- 
dzial się z nim cesarz d. 6 b. m, i rozmawiał 
bes świadków, 

Skupezyna serbska zwołana na 19 b. m. 
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[ustawe Banku handlowo-przemy- 
slowego w Wurszawio, z kapitalom 
90,000 rb. Założycielami sy, pp.: M. Bor- 
man, E. Dobieeki, $. hr Joziorski, P. Jan 
kowski, K. Komierowski, H. Mareoni, go- 
norat Starynkiowiez, A. br, Toll, Z. hr. 
Wiolopolski (młodszy), Ad. hr, Zamojski 
i pulkownik Zerebow, Zo składu założy- 
cieli widzimy, iż połączyły się tutaj sfery 
kupioekio, przemysłowe i ziomiańskio, sam 
zaś fukt powstania nowogo banku dowo- 
dzi, iż wszystkie istniejące u nas instytu- 
eye kredytowe, pomimo względnie znacz- 
nej liczby, nie odpowiadają woale isto- 
tnym potrzebom kraju. Życia ekonomicz- 
ne ciągle się rozwija, powstają nowo for- 
my i źródła wytwórczości, tymczasem 
działhlność banków zamknięta jest w ści- 
słych granicach, których nia wolno im 
przekraczać, przytem kredyt obstawiony 
jest takimi warunkami, opleciony taką 


iskrzących się, jak dyamenty jej strojów, 
dźwięcznych, AE złote monety, gdy uderzą, 
o siebie. 

I wydało się jej, że jak owe dyamenty, 
perły i zloto odpłynęły od niej wzburzo- 
nym strumieniem, tak, że ledwie cząstka 
ich została, tak i życie odbiegło ją niby 
spieniony rnezaj i tylko parę kropli wody 
sączy się w jogo łożysku. 

Jednak jakieś zadowolenie napełniało 
jej myśli nioznyełnie jeszcze jasne. Czula 
mię dobrze, nie doznawała bólu. Nie śmiała 
ruszyć się w obawie rozwianiu jaliogoś 
dobroczynnego czaru, w obawie pocznejk 
znowu w piersi ogniż i pragnienia. Powol- 
ny jej oddech stawał się bojaźliwy, nic- 
śmiały, jak ptaszak, co próbuje skrzydeł. 
Atoli nezncie zadowolenia wzrastało. Myśl 
o odzyskaniu zdrowia zapaliła się, jak 
światełko kagañeu, pod jej czuszłky, światło 
to zaczęło się zwiększać, nz napełniło ją 
calg promieniumi. Uśmiech spłynął na jej 
wybladła usta. Życia wróciło. Widzenie 
tryumfów i sławy, przybieglazy z głębi 
przeszłości, spieszyło obeenie ku przyszło- 
ści, kędy otwierały się zamknięte widno- 
kręgi. I jakby panorama jakiejś ziemi o- 
biceanej slały się przed nig wazystkie roz- 
kosze, miłość, piękno, szczęście. Odnajdo- 
wała jo, dościgała ich, czuła juž oszałomie- 
nie i chęć śmiethn, przenika ją tylka żal, 
e ich przez tak dlugi czaa choroby brakło. 


urzędowe i półurzędowe streszcza- | 


siecią formalistyki, że dla większości ludzi 
pracujacych samodziolnio jost calkiem nio- 
dostępny. Właściciele ziemscy mają wła- 
sne Towarzystwo kredytowe, mogą korzy- 
stań w kredytu Banku państwa w pewnej 
mierze, pośrednio zaś przychodzi im z po- 
moet, Bank włościański w formie tranzuk= 
yj pareelacyjnych, Wszystko to jednal 
nie wystarcza dla nich, więc muszą wraz 
z innymi tworzyć sobio nowe żródła. Usti- 
wa Banku handlowo-przemysłowego mię- 
dzy innemi operacyami pozwala na dys- 
kontowanie sola-weksli, zabezpieczonych 
kaueyq hypoteczną na nierurhomościach 
wiejskich tudzież na reoskontowanie tych 
woksli w Banku państwa. Tym sposobem 
rolnicy będą mieli możność zdobycia kapi- 
talu obrotowego, którego miał im udzielać 
Bank państwa po reformie, ale skutkiem 
zawiłej i uciążliwej formalistyki, nie zdo- 
lal rozwinąć tych operacyj. 


Wadliwość togo systomu jasno oconily 
sfery właściwe i skatkiom tego zamierzy- 
ły nawet tę postać kredytu powierzyć in- 
stytnoyom prywatnym, Bankowi państw, 
zaś pozostawić obowiązek zasilaniu tych 
instytucyj za pomo ragskontowania 
w mm sola-woksh ziemiańskiel. Otóż to- 
go rodzaju oporacye może obecnio objąć 
Bank handlowo-przemysłowy. Tym sposo- 
bem będzia on mógł dawać pożyczki na 
takich warunkach, jakie ustawa okrośla 
dla Banku pańtstwn, tj. nu zastaw produk- 
tów rolnych, szezególnie zuś zboża, natych- 
miast po zbiorach, tj. wtedy, gdy rynki są 
przepołniono ziarnem, skutkiem czego 
ją ceny. Jest to więc ehwi- 
la najniekor i ziemian, którą 
powyślnio przobyć moza tylko xw poma- 
e krudytu w formie powyższoj = 


miacznie spada, 


ajana ć 


Nie znamy bliżaj ustawy nowej inatytu- 
oyi kradytowoj; wnosić jodnak możomy, 
0 zadaniom jej będzie możliwo wypolnio= 
nie tych braków, jakich nie wypełniły do- 
tad wszystkie istniejąca u nas banki; zo to 
braki są dofńlliwo i wielkie, świudczy u- 
dzia] sfor przemysłowych i hundlowyoh 


w stworzenin nowej instytucyi, pomimo 


Tsecz i chorohu wydala się jej tylko prze- 
byta bolesną zmorą, któru pierzchała, jake 
widma noene piorzchajj przeł swiatłom 
zorzy rannoj. Wizye, które ją, otaczały, 
przomieniły się nw rzeczywistość, na po- 
Wnosó 

Kapala się, jak do nieduwna w potacli 
gorączki, w rozkoszy coraz mlebszej, polni 
hozbrzożnego znehwytu, gotowi. wstać z 0- 
krzykami radości, niceierphwa o te jutra, 
eo rozehylały się tak rozkosznie. I w ro- 
snącom Bzczęścin, w unoszącoj ją ekatazie 
żyła chwilami, mającomi przyjść, ulełuda= 
łu projekty, robiła plany, wznosząc prze- 
cudny, budowę nowego astnionia. 


* S * 
Ogarngła ją potrzeba mówienia.  Włie 
śnie jakis szolest musnął jej uszy i wsli= 
znal się między rączo fale jej mysli. Ohro- 
cila oczy, przypomniała sobie swa połojo= 
wi. Rozczulenie owładnęło nią, w tej vado- 
anej chwili, cznła wdzięczność dla tej 
dziewczyny za joj troskliwość i piulęgno= 
wanie. Przypomniała sobie, ile to razy wi- 
działa ją w męczarniach gorączki pochy- 
long und jej łożem, ile ta nocy apedzilw 
ona przy niej milezycu i cznjna, a eierpli- 
wa jak siostra. d 
Loez gdy miala otworzyć usta, osłupie= 
nie unieruchomiło ją. Dziowezyna ześtad= 
kowala sw} uwagę mad dziwną robotą... 
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ono w bankach wogóle szersza 
przywilejo 1 latwiejszy dostęp, niż nio- 
mianie, 


Uheemy przy toj sposobności znznaczyć 
jedno bardżo nienormalne i dotkliwe dla 
epołoczoństwa zjawisko: Oto z kredytu 
wogóle wlageiwia mogą u nas korzystać 
tylko ludzie zamożna. Dla niezamożnych 
zaś pozostajo kredyt prywatny, czyli li- 
chwa, która dotąd istni pomimo suro- 
wości prawa. Sprzyja jej brak jakiejkol- 
wiuk orgunizucyi, która przyszłaby z po- 
mocą tej olbrzym największej raoszy 
ludzi. Jak zaś taki stan rzeczy oddzialywa 
mu stosunki spolotzno i wogólo warunki 
istnienia tudzioż rozwoju społeczoństwu, 
postaramy się scharakteryzować to, cho- 
ciaż pobieżnie, Narzekaliśmy i narzekamy 
na brak zamiłowania i dążności u naa do 
pracy sumodziolnej, niezależnoj. Zjawisko 
to było powszechna w okresie szkolnictwa 
prawio wyłącznie klasycznego. Zdawało 
się, że wykształcenie fachowe, do którego 
tak gorąco nawolywano naszą młodzież 
i która dziś jnż coraz bardziej się rozwi- 
ja — zapewni znacznej liezbio specyali- 
stów stanowiska niozalożno, pracę asamo- 
dzielny. Tymezasem zarówno wychowań- 
ey szkół klnsycznych juk i celkiego ro- 
dzaju fachowcy dążą tylko w jednym kie- 
yunku: do posad. Wszyscy poszukują ua 
gwałt pracy biurowej, kancolaryjnej, ktż- 
dy cheo być urzędnikiom lub oficyulistą, 
Ludzio z wyższem i redniam wyksztulce- 
niem, z lepszemi nawet aspirwyumi du- 
chowomi, poddaj się z rezygnacy. zalo- 
żności kuneolaryjnej fantuzyom i brutal- 
ności pryncypałów, ezostokroć nie posin- 
„dających nietylko wyksztaleenin locz io- 
głady towarzyskiej, których na wyższe 
stanowiska wydźwignęły mocna i szera- 
kie płocy protektorów. Oto źródła, w któ- 
rom toni: samodzielność,- energia i macva 
charaktery apołoczeństwa. Wytwarza aig 
masowa zależność i niozaradnośó. 

Szukając przyczyn takiego stanu rzeczy, 
gunjdujemy między imemi jedną bardzo 
ważny: Ludzie posiadający energię, wy- 


m 


na Moral wytężyla wzrok, przobiła. 
ołoioń=ach, więc to nie hylo złudzeniem 
szak pokojowa krzątala się około sprz 
tu, w którym Anna miościła awo pienią- 
dze i rzeczy drogoconna. Więc wywużyła 
zamek? Dobyla banknoty, a na wierzehu 
stoliczka juź tryskały hluski z wyjętych 
klejnotów. 
Oleradana ją! 
Chora leżała bez reln. Joj gniew z po- 
wodu kradzieży zmniojszył się pod wpły- 
wem podziwu illa tak wielkiego zuchwal- 
stwa. Ależ ta dziowczymi byla u niej od 
trzech lat i wiedziała doskonale, że joj pa- 
ni posiada o niej najdoldadniojsze wiado- 
mości, żo wobec togo Anna może ją każ- 
doj chwili kazać zatrzymać i oddać do są- 
du, jeśliby popełnia względem nioj prze- 
stępstwo i zbiegła. Jak więc mogła posu- 
wać się do tak wielkiej nieroztropnośri? | 
Bzezególna trwoga zrodziła się w niej. 
Joj serce, przed clwiłą lokkie, otwarto 
szeroka, juk gdyby cheiulo ogarnąć cala 
życie, ścisnęlo się. Zinino otoezyło je 
i zwieruło, Nieokroślony, niejnsny jeszcze 
dla niej przestrach zawisł nad nią 1 nariz 
ów przestrach wszedł w jej umysl, w jej 
cialo. Jeśli ta dziowczyna okradula ja tak 
Dezezelnie, tak cynicznie, to czy nie dlate- 
Bo, że byla powną, iż njdzio kary? Ale w 
kim razie, skoro nie haln się wydania 
zez Bw panię?.. 


kształcenie zawodowe i dobre chęci, w bar- 
dzo wielu wypadkach nie mogą się wziąć 
do pracy samodzielnej z braku środków 
materyalnych. Zadna instytacya kredyto- 
wa nie ndzieli im pożyczki, bo nio mają 
rękojmi materyalnej: nio posiadają nic- 
ruchomości. Bez tego przywiloju wlasno- 
ści nie mogą oni być dłużmkami bunków. 
Wpruwdzio są powno kombinacyc porę- 
czycielstwa i pośrednietwa, ale to nuruża 
dobrą sławę matoryalną protektorów. Zro- 
sztą i takich, którzyby chcieli poręczać za 
ludzi wioposiadających jakiejkolwiek nio- 
ruchomości, można na paleach zliczyć, ja- 
ko wyjątkowo uezynnych i.. odważnych. 
'Tymczusem różne pola pracy lożą odła- 
giem, kraj ubożeje, powstają przosilenia 
ekonomiczne, mnoży się liczba jednostek 
nioprodukcyjnych, gdy jednocześnie prze- 
połniają, się wszelkie placówki pracy ja- 
łowej, nietylko nie posuwującej rozwojn 
społeczeństwa naprzód, lecz przeciwnie, 
utrudniającoj wszelkie jego kroki. Wy- 
tworzyła się cliaraktorystyczna postać pra- 
ey bezpłatnej, której wyzyskiwanie znsłn- 
giwałoby na najsurowszy karę w drodze 
prawodawczej. Praca taku praktyknje się 
w różnych powaznych i bardzo zasobnych 
instytneyach, które trzymają po rokn 
i dłużej mdzi zdolnych, wykształconych, 
ngli- 
wii pożytcozną, pod pozorom wypróbo- 
wywania ich sił. Wielu zniechęconych lub 
zgnębionych nędzą, porznea tę pracę, wiv- 
lu nanwaja same instytuoye, ażchy prz, 
iné nowych pracowników bozpłatnych, wr 
szciy pewien procont otrzymuju „awans“: 
ponsyę, dorównywujący plucy stróża, 


nie plaege im ani grosza za pracę 


Ażoby taki stan rzeczy choriuż w części 
zługodzić, należałoby pomyśleć o jakiejs 
organizacyi krodytu dla pracy. Za granicy 
tn i owdzio istnioją instytnoye krodytowe, 
przystępne nietylko dla kapitalistów 
i przedstawicieli własności, locz również 
da licznych rzosz, których calą rękojmi 
jost rzetelność i zdolność do pracy, np. 
banki szkockie, jako organizacye krodyte- 
wo z charakterom ogólnym, które zała- 


twiają wszystkie czynności bankierskie, 
yiatkiem speknlaoyi. Tdzielają poży- 
czek hypotecznia i na zastaw papierów pu- 
hlicznych. Przeważnie zajmują Bię 
dyskontowanięm nietylko wekali handla- 
wych, ale i rolniczych, dzięki czemu Szko- 
cya boz spoeyalnej instytucyi posiada 
prawdziwy kredyt rolniczy. Nie im tom 
wszakża koniec. Dzięki systemowi t. zw. 
Cush credit account, mogą korzystać z po- 
mony toj instytucyi szerokie kala praco- 
wników na różnych polach. Bank taki da- 
je pożyczki i otwiera natychmiast rachu- 
nel bieżący każdemu, kto tylko w dosta- 
toeznej mierze wykaże stopień awojej wy- 
płacalności moralnej i materyalnej, Feżoli 
wyplacalność kandydata jest wątpliwą, 
powinien dostarczyć poręczenie jednej lub 
więcej osóh, przez bank prz jętych. W ten 
sposób młodzieńcy bez majątku po wyj- 
ściu ze szkół często otrzymuj, pożyczki za 
poręczeniem osób, pokludajqeych znutunię 
w ich przyszłości. 


zań 


Otóż taka luh podobna organizacyw bur- 
dzo nam jest potrzebna. Ogy nio goehoigl=- 
by w tej mierze rozszerzyć swych oporawy.j 
Bank kandlowo-przomysłowy? ' 


—— —* 


KRONIKA POZNAŃSKA, 


Nowe alarmy. — Zatrwałnjącu ałatystyka. = Pi- 

sma niumiackio, gasząco pożar ohaw, — Skargi ar- 

gam hakatystów. — Zaburzenie w Śremie. — Zjązd 

katolików w Nynie. — Zjazd śpiewaków połskich 
* '— 


hrzymi potwór słowiański aunie 
e = Wschodu na Zachód. Otwo- 
rs rzył swoją paszczę straszną i chce 
pożrou wazystkich Niemeów! Biada! Ra- 
tunku!“ Takie okrzyki zzucnją w tłumy 
ularmiści hakatyzmi, Ulają wystruszo- 
nyeli i siają trwogę rzoczywietą w masach, 
po to, ażeby w nich utrzymać gotowość do 
walki z nuajmizerniejszym, naj 
1 chociażby nawot uajcieramojszym roho- 
tnikiem polskim. Do mnóstwa togo rodza- 
ju struszydel przybył 


a ż0 ząb, 
Więe lekarz wczoraj joszez 

Nie chciała dokończyć zdania; nie choia- 
ta wyrzoc: skłamał. Bronile się od napaści 
togo wyrazu, odpierała go wszystkiemi si- 
Jami ducha. Nie eliciażu dopuścić do siebie 
myśli, iż jest skazuną, 2e ma nmrzeć, Nie 
chciała umrzoć, zwlaszcza toraz, kiedy 
przed chwilą odnalazła życio, odnalazła je- 
go wdzięk! Tu dziowczyna zwaryowała. 
Przecie nie mogla uważać swojej pani za 
już nieżywą! Nieżywą, o nio! Nioch bierze 
wszystko, niech zabiera klejnoty i pionią- 
dze! Wszystko, ale precz zo zgrozą tej my- 
Ali, iż ona dziala w jej obecności z tą} samą 
obojętnością, co w obecności trupa. 

Leez poprawała się; to nie ta dziewczy- 


"na hyla szalona, ale ona suma, skóra okr- 


żady ją podobno myśli. Codzicń zdarzało 
się, że okradana chorych! SŚlużąca ją okra- 
dxla, więc co? Sądzih, że spi— i na tem 
koniae. Gdy skończy, gdy schowa pienią- 
dze — zrobiła to wlaśnio — gdy znbierzo 
pierścienie í naramienniki —- teraz kry- 
łu je do kieszeni — pójdzie, ucieknie, 
jak złodziejka: oto wszystko, tak, oto 
wszystko! A ona doniesie o tem jutro po- 
lwyi 

Pokojawn skończyla swą pracę, zasunę- 
bu szufladę; sprzęt % różanega draewn ogar- 
ml znowu son, son okalujący wszystko 
okolo niej. Ale nie wychodziln, nie wykra- 


dala się chyłkiem, jak zadowolona zlo- 
dziejka. Została: co więcej, usiadła, z t; 
samą) ostrożnością osoby pielęgnującej clo- 
ra, przy kominie, jakby nie nie przerwało 
jej zwykłych zujęć 
Anna Meral czula jednak, że slnżącii 
spojrzy na nią. Jakiś niepokój ogarnął ją 
na tę myśl. Istotnie, dziewczyna skiero- 
wada ku niej wejrzenie. Nawa ohawa zdję- 
la chorą, obawa, aby winowajczyni, od- 
krywszy, że jej pani mogla ją widzieć, nia 
wpadła na myśl zgładzenia jej. Bardzo 
szybka zemkuęla oczy i wyprostowala się; 
a jadnak czuła, jak wzrok pokojowej cięży 
na jej przywartych powiekach I 
Wiolkie milczenie zapanowalo w izbie. 
Slżąca odwróciła się znów ku kominkowi. 
Profil joj zacierał się w półcieniu, potem 
głowę i zasnęła. A tymozasem An- 
na Meral, zując po ostatniom przebudz 
niu nadziei, fak zwykłem u snehotników, 
coraz powniejszy nieodwohalność wyroku 
śmiervi, ciążycogo na niej, gasła w stra- 
sznaj trwodze, 20 może być zamardowan: 
nie śmiejąc nawet w duszy protestować. 
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nicjakiogo Artura Dixu o wędrówkarli lu- 
dnosci, w której autor zazuaczi wzrost 
ficzebny Poluków i na tej podstawie kro- 
SB straszny obraz niehezpieczoństwa, po- 
unre tlo fatalnego położeniu Niemców, 
którzy poprostu mie mają już wyjscia! Wo- 
dlug kantoru, r 1861 w Królestwie Pru- 
skiom liczono 2214888 Polaków („luda 
mówiących po polsku”). W znrhodnieli 
okręgach państwa prawie wcale ich nie 
była W ciqgu 30 lat stosunki znacznie się 
zmioniły W r. 1890 na 29,955,281 mie 
kañeów Prns mówiło po polsku (oraz po 
muzursku í kaszubskn) 2,811, 544. W tym 
samym rzasić mieszkała Polaków: w Ni 
ksonit okato 75,000, Westfalii 50,000, pro- 
winepii nadrańskiej 30,000 i w Berlinie po- 
dohna tylko 12,800. 


Autorowi wszakże głównie chadzi nie 
o wzrost liczebny Polaków, lecz o ich we- 
drówki. W grudniu r- 1897 w nadreńsko- 
wostfalskim okręgu przemysłowym (2 w; 
jątkiem powiutu Peseńskiego) liezana 
47,000 Polaków, czyli przeszło 10% całej 
Judności. W powiatach Golsenkireheński 
| Rechlingshaseńskim Polacy stanowili 
sqz ogółu biutności. Liczba ta w ostutnich 
czustch wzrosla i wzrasta coraz hardziej, 
dak dalece, że w prowineyach niemieckich 
potworzyły się wylącznie kolonia polskie 
1 jnż dzis Polury nawet zamierzają posta- 
wić swego kandydata w wyborach da par- 
Jumentn, chcą mięć Ewo dnehowych, 
wroszcie pozakladnh różne towarzystwa 
własne. Wszystko to oczywiscie grozi 
Nien com zagładą: mebozpieczenstwa zaś 
potęgują jeszcze bardziej wędrowni robo- 
tuiev polscy, którzy latem zulowują pro- 
wineye hodnie i południowe, zniżają 
zarobki Niemcom i poloniznją, prowineye 
niemiockie! 

W takim duchu jest mtpienni brosziru 
p Disa Oczywiście wywołala ona skutok 
z gory zapewne przewidziany przes muto 
ru: Niemal wszystkie pisma nicmioekio, 
szezogólnie zaś w ducha hakatystycsuym 
rodagowane, zalały mnóstwo szpuli tro- 
keg broszury, podsycom nwagami i okrzy- 
kami wlnanemi, Ponieważ niema dziś 
Niemcu, któryby gazet nie czytał, więe 
an ich pośrednictwem zualuemowano m- 
hany, Specynlnie do togo służy jeszcze 
osobny rodzaj prasy, że tak powiemy, ro- 
hiony tabrycznie, na prędce. My ta gazetki, 
wytwarzune w fabryce berlinskiej, hez ty- 
tułów iz czystą ostatnią stromej. Z głó- 
wnego miojsea prodnkcyi wazoty to roz= 
pływają się po miastach i miasteczkach 
prowmeyj niemiockielr i tam, ua miejscu 
handln detalicznego, sy drukowano tytuly 
atosowno, u na ostatniej atronicy drobne 
wiadomości miejscowe, - rozporządzenia 
i ogłoszeniu, władzy ywiście pirma ta- 
kio muszą być ahonowane i czytano przez 
masy. Tak więc fabrycznie wyrabia się 
opinia. pabliczna: W setkach miast i mia- 
staczuk niemieckich wychodzą nihy wł- 
sne, miejscowe organy, z celowo napisa- 
nymi i wydrukowanymi artykułami... 
w Herliniu. Z wyjatkiem ostatniej stro- 
nicy, gazoty awu. pomimo odmiennych ty- 
fułów, mają jednekową treść główny. No- 
szą One charaktecystyczn, nizwę „pisni 
bez glowe” Otaż za posrednictwem tych 
guzet roboty tahrycznej rozeszly się tak- 
że aluwmy p- Disa. Iuteligencya niemi 
oka naturalnie ieje się w duchu 
z tych obaw, Ale w warstwach nawpół- 
usw: wywierają one swój skutek. 
Różni majstrowie, dozorcy itd., naezytuw- 
szy się takich strasznych rzeczy, nastra 
juja się odpowiednio względem Polaków 
i prześladują wh na każdym kroku. Nikt 
miś tak dalece doknczyć nie może jak hez- 
pośredni zwierzchnik mas prucnjących 
i gospodarz robót. To też lada postraeb, 
lada alarm, rzucony przez jakiegoś piama- 
` ka i roztrąbiony w retkuch tysięcy cgzem- 
plarzy różnyelr pism i piśmidał, sprowa- 
dza silniejsze prześladowanie polskich mas 


PRAWDA. 


pracujących w różnych znkladaeh i praed- 
siębiarstwach niemieckich. 

Postrnely hakatystów mają jednak i od- 
wrotną stronę, bardzo niemiłą dla Niom- 
ców. rozsydniejszych. Ta toż ujawniają oni 
swoja oburzenie na togo rodzaju politykę 
Między innomi organ katolicki wychodzą” 
oy we Wraclawiu, Sehles. Volliszejłuny, szy 
derstwom obrzuen hakatystów iich poli- 
tyke alnemietyczną. Czyż to nie jest han- 
Wa i npokorzeniom (dla Niemców - woła 
on -- ażeby się tak przyznawać do swego 
niedolęztwa?! Czyż podobna, użehy pięć 
dziosiąt milionów ludności niemieckiej 
nie moglo się oprzeć trzem milionom Po- 
łuków? Gdyby tuk bylo istotnie, świndezy- 
łoby to o tukiem zwyrodnioniu i słahości 
wiolu germañaliogo, żo tylko należnło- 
by chyba czekać jego zupełnej zagłady. 
Ażeby tak smutnoj przyszłości uniknąć. 
Slestscha Volkszeilwny złośliwie  zapytn- 
jo hakatystów, czy nie zażądają oni eza- 
sem nowej ustawy wyjątkowej, któraby 
zabroniła Polakom nałuralnego mnożenia 
się? „Kazdy dobrze myślący Niemiec — 
pisze powyższy organ — musi się oburzyć 
na to, że hnkatyści wyrabiają naszemu 
naradawi i naszej kulturze opinie żywiolu 
słabego, niezdolnogo do „obrony i życia, że 
nderznją nn tak straszną trwogę przod 
kilku milionami Polaków lub nawet kilku 
tysiącami Duńczyków i gloszą wobec ca- 
lego świata, że gormunizm nie może ist- 
niod bez zastosowania możliwie najsu- 
rowszych zarządzen i ropreatlij " 

Inno pisma również wyraziły swojo obu- 
rzenie na takie pancia opimi Niemieom 
ijeh państwu wolwe awjata eywilizown 
nogo, Cu jest charaktorystyczne w toj 
kampanii, żo nawet wroga dla Polaków 
Posener Zeilung zajęła stanowisko niezgo 
dne w tej mierze z dąźnościnni i polityką 
hakatystów, Twierdzi ona m inowicio, że 
wędrówki ludności polskiej nie wynikujy, 
„przyczyn rusowo pohtycznych, lecz je 
dynie okonamieznych: nie należy wiqe luk 
daleco się bać tych ruchow. Trzeżwieniu 
to i nspakajanio ma wszakżo bio większy 
wpływ, iż w koścrela Iuh teatrze napaka. 
jamie tłumów gtych ślepą trwogy ua 
akrzyk: „gor Jo da alarmowania haka- 
tystów, napokojonia tem trndniojszo, ż0 
trwoga sztucznie wytworzona jest jeszcze 
silnie podzychia mennw | rasawi]. Pod 


| niecona opima pabliezna slodzi nujdra- 


bniejszo Bikty a podajo ogółowi w olbrzy- 
miel rozmiarach. Tak up. przy pomocy 
pam opinia publiczna bardzo się zaniepo- 
oila faktem, ża w krótkim przeciign eza- 
sn cztory duże gospodarstwa włościańskia 
| w paw. Sremskim przeszły na wlasność 
Polaków. Biada! Wkrótce dojdzie do tego, 
że w pow. Śremskim posiadlość ziemsłu 
| będzie calkowicie w rękach Polaków! 
| wołają Niemey zatrwożeni, „Nietylko gn- 
apodaretwa w pobliżu Nromu — pisza Ta- 
geblat — przechodzą z rmk niemieckich 
w polskie, ale nawet w samem mieście 
Polucy wykupili z rąk niomieekieh w osta- 
tuich czasaóh przeszło 30 posiadłości ró- 
nych rozmiarów. Wobec warnuków dzi- 
siejszych niepodobna się spodziewać, nzo- 
hy Niamey magli kupować posiadłości od 
Polaków.” Niehoraey, nawet muszą, zaspa- 
kujać swoje potrzoby w sklepuch polskich! 

JeRzeze straszniejsze rzeczy opowaala 
organ hakutystów, Die Ostmurck. Nkarży 
się on, iż kupcy niemieccy w miastach 
rdzennie miemidekich muszą szukać pomo- 
emków, mówiących po polsku! Towarzy- 
stwo „Nordd. Hagolversiechirungsgoa fi 
schaft“ ezłonkom worm posyła rachunki 
w języku polskim! a tuki brak „poczucia 
narodowego“ organ hakatystów pietunjo 
tę firmę. 

Cytowane powyżej pismo podało miedz- 
wno sprawozdanie z działalności Towarzy- 
stwo H. R.T. W rubryce wymienionych 
zapomóg dla różnych przedsiębiorców 
i szwindlarzy niemieckich charakterysty- 
cznie się zarysowywa współdzialanie „pry- 


| Takis urzednik na cele „osahisto* otrz 


watne” ezlonków, Jedon z niel postan 
Wil na wlasną rękę wykupywnć od Pola- 
ków ziemię i osadzać na niaj uhłopów i ra- 
botników moemieckieh. Na operasyi tej 
robił niezle interesy prywatne.” Mown- 
rzystwo, chcąc go zagrzać hardziej do tej 
roboty, dało mn nagrodę w wysokości 300 
marek, a nadto pasturała się o pażyczlcę 
prywatną dla niego w sunore 5,300 marek, 


muł 500 marek. Oto są środki, jakimi sie 
przychodzi do zarliwego patryotyznn! Pud 
jogo haslem, jak już nioraz wskazywali- 
my, dzielni obywntele państwa nicmju= 
Š 

umie, 
własnoj kieszeni 
H. K. 


kiogo rob. wyhornie interesy i nawot 
wylndzać pieniądze od rządu da 
Jałe więc Towarzystwa 
T. w grancie rzeczy j 


st dobrze zor- 


jest ono równie korzystnem, Przeciw 
dla niektórych jest nawot nia na rękę, 
gdyż patryotyzm niemiecki antu 
bmdzony, psuj porne intorosj 
ro można hyloby rol na Polakaeh, Tak 
np. jakis winiuwz 2 prowineyi rdzenie 
niemiockiej, którogo zachęcano, użeby 
wstąpił w poezot członków towarzystw 
lnkatystów, odpal drwiąco: „Dla muig 
byloby nierównia korzystniej, gdyby od- 
Imdowano Polskę. Wtedy bowiem magt 
bym sprzoduwać znacznie więcaj wina 
salacheic polskiej." Ten dowcip, który je= 
dnak mieści w sohio glęboki sens morul- 
ny, że pobtyka nie zawsze idzie w pureza 
n iutorosumi ekonomieznymi wy wolal 
ogromne oburzenie wu hukatystów 
Tamusid go do unpigtnowanin „adrajcy.* 
Gzy można się dziwić wobec takieh tak- 
tów wolu Osbnarcj ge śród Polaków, 
Duńczyków i innych „przyjnciół* narodu 
niomicekiego coraz bardziej ustala si 
przekonane, iż „Niemoc za pienigjd 
tów jest na wszystko?!" 

Nidawno zdurzył się wypadek, wymo= 
wnio jlustrający misyę wilizney jn 
Niomeów. W »remskim zakladzie prowiu- 
cyonalnym dln ubogich wynikln zabrze- 
nio, którogo powodem było zle ohehodze= 
nie się z kalokami, liche ich wienie, 
wreszcie wyróżniania i faworyzowanie 
Niamoeńw protestantów. Jest ich okala 70, 
gdy tymozasem Polaków katolików nies 
apelna 280. Wizenie zazndezyło się w ton 
sposób, że niezadowoleni zaczęli grozić ne 
rzędnikom zakładn. Natonezgas powokuno 
kapelana urzędowcgo, ks Zakrzawskiega, 
użeby napokoil umysły, Czy to porswazyw 
kaplana, czy ea innego wplynęło na xe 
pełne przywrocenie spokoju. Pamimo to 
jednak nazajutrz wieczorem (21 lipog) 
wpadli do zakladu policyanej i żandmemi, 
ażeby nrosztowić podźoguczów.  Wtody 
wszyscy stanęli w obrania urosztowinych, 
Mü co žandarmi odpowiedzieli palaszami 
i porunili ludzi bozbronnych, kalakich. 
Wszczijł się przyten taki strnszity tuz 
mult, że aż ściągnął mieszkuńców okali= 
cznych. Zduwaloby się, iz następstwom 
togo zajścia powinno być przykladne uka- 
ramo żandarmów za nadużycie wladzy. 
'Tymrzasóm w rzeczywistości stało się 00 
innego. Z awantury tej zrobiano sprawę 
polityczm), pismu niemicekie zaczęły pode 
nieeać opimię ogóln. klumstwauma i insy= 
noacyaumi, twierdząc, że ubogich podln- 
rzyh Polacy przeciwko zarządowi, złożó= 
nego wybjeznie z Niemców. 20 podczas 
hójki z policy í zandurmonyj, „motłach 
polski* poza murom okrzykami głośny- 
mi i hashumi rewolneyjnemi zagrzewal 
opornych da walki 

Jest tody nowe, i ta bardzo gorące źró- 
dlo, podniecające nienawiść rasową. Za 
znaczyła się oua również w następującym 
fakeia: Komitet, urządzujący zjazd kato- 
lików w Nysio, odrzncił żądanie nmiesz= 
czonia w programie kilkn odczytów pol- 
skich. Wywałało to liczne ożywione nwa- 
giatrówno w prasie polskiej, jak i nio 
mieckiej. Piana górnoszłązkia 1 pozna 


kitua 


org 


polską powstrzy- 
6 od udziam w zjeździe i jednocześnie 
gnaczają, że przed siedmin laty w Po- 
aniwpodezas zjazdu katolików komitet, 
rzychylając sią do życzeń Niemców, n- 
rządził dla nich osobna zebranm, na któ- 
rych obrady odbywały się w języku nie- 
mieckim. Z powodu calej toj sprawy Ger- 
mania pieniąca się wola: „Do czego w koń- 
cen ilojdzie, jeżeli Polacy, stojąc uparcie 
na swojeni stanowisku narodowem, do- 
maugać się beda mów i wykładów polskich, 
zamiast, po za językiem, wysunąć na 
pierwszy plan święte interesy Kościoła 
i stniąć w ieh obroniet* Dla ezegóż Niem- 
cy nie'dają preyklada i zamiast pamiętać 
a kościele i obronie jego interesów, roli 
politykę, odrzneają odezyty polskie?! 
Przud kilku dniami odbył się w Pozna- 
niu VTL walny zjazd Związku prowineyo- 
Udzial w tej 
1 prawio wszystkia koła 
qpiawackie W, Księstwa, nadto kola ber- 
liekin i charlottouburskio, Po pochodzie 
publicznym do Hrbanowa i urządzonych 
_ (um popisach kól pojedynczych, rozdano 
nagrody chórom, uznanym za najlepsze 


Pierwszy, otrzymali śpiewney berliñsi 
j drugi) inowrocławscy, t iq jaracinacy 

AI o odznnczyły się: pnieźniafalio, rom. 
Akiu, ostrowskio i w 


rowieckie. Godnym 
jest uwagi fakt, 12 m 


e z fundu- 
szów publicznych pr zapomogi 
wszystkim zjazdom niemieckim, odmówi- 
ło takiogo poparcia polskiomu zjazdowi 


ńpiewaków 


uroczyste 


el, 
— >= o 


EISTY Z PARYŻA. 
- === 
Tura, 5 sierpnia 


Krwiużerezu popydy wśruil tlumów. — Iosoąque zu 

flowanie do walki z bykami i pary luoych szózo- 
nuiiepokojenie tom mapałów poważnych. 

matury: Prmiotuik pant Martellet a Mawserie. 


odezus święcenia uroczystości entor 

ynustego lipen zaszedl w jednym 

» aśrodków górniczych, mieścia 
Runbaix, wypadek, który obmrzył powszo- 
uhmie opinię publiczną. W eyrku, woboa 
zobranych tysięcy ludzi, dano widowisko 
Walki hyka za wam. Walka ta nia byla 
llngą. Byk, ujrzawszy Iwa, rzneił się nan, 
ubalil go i przebił rogami um wylot. Nie 
loleśnicjszogo mad konanie króla pustyni. 
Lew połzał, broez wa krwi, wadlug krat 
wrony i jakby Waga, aby go dobito. Potem 
pnioży! się na piasta i jął umierać. Oztor- 
uustotysięczny tlum rozgniewal się na 
ta, razległo się gwizdanie. Jeden zaś z 8 
izijrych w pierwszym rzędzie począł akla- 
“nú laską twarz dogorywnjącego zwiorzę- 
sie 

Ow objaw masowego ok 
Akal się z surowy nagan áw 
mysłiw. 

Nie widzialam nie nędzniejszogo i nie 
vlydniejszcgo nad ta— donosi Piotr Millo 
W le Tumpa. 

lanlwik Grammont pisze: 

- w dodatkn obrano na to pekny dzień! 
(Q2tornustego lipea, dzień swięta narodo- 
wugo, dzien, Mona obchoda się zda- 
rzenie, zmieniająco ablicze świata, praa- 
jące umysły... Otóż i słodka iln- 
“ya Mozna hylo zastąpić jadno rządy dru- 
gimi, ukuniyć jedną knstę i na jaj miojscu 
postawić drugą, ale czlowiek sam w sobia 
nie nłegl przeksztulecnia. Zostal, ezem 
Żiysze hyliczem zawsze będzie, mima 
utopistów: najolerutniejszem zo zwierząt. 

A wszak podobno zamiłowanie do krwa- 
wych zabaw widzi się tylko u narodów 
dzikich, albo wyradzających się. Nio szu- 
duję ałowem: zwyrodnienio, jednak igrzy- 
sko w Roubaix mocno mnie zusniuciło. 


neieństwa spo- 
iatlejszyci u- 


| AN UI A 


Dotychczas poludnie mialo monopol ta- | 


kieh ohjawów, Dzis spostrzegum je w zio- 
mi pólnacnej, w Roubaix. To znak moonn 
niepokojący!” 

Z podabnymi objawami można było kīl- 
kukratnie spotkać się w ostatnich czasach. 
Od kilku lat wzmoglo się naprzykłni nic- 
pomiernie w poludniowo francuskich mia- 
stach miłowanie do walki z bykami, 
Dzis Nimes, Marsylia, Awinion p 
w tym sporcie. Parę osih, któr 
przeciw szerzeniu się lisz 
kn, południowe pisma zmieszały 4 blotem, 
Nic pomogła nawet walka rządu z n 
ną nowością. Minister i prefekei mus 
ustąpić wohee grożby zubnrzeń, 

Że zaburzonia te nie sa ezezym postra- 
chem, może poświadczyć wypadek, jaki 
świeżo zaszedł w Marsylii. 

Na czwiutą godzinę zapowiedziano tam 


występy toreadorów Qninita i Algabona. 
Lecz o czwartej i pół nikogo nie było jo- 


azezo na aronio. Aleabeno wztnaniul się 
wystąpne, póki mu dyrektor nie zloży n- 
mówionej sumy pięciu tysięcy tranków. 
Vargi trwały tak długa, że nareszcie tlum 
uniósł się, Śtoły i ławki zaczęły spadać nw 
wenę, a gdy powstały z nich dwa stosy, 


pare zuchów podłożyło pod nie ogień 
Wnet nezyniano toi w innych miojsench 
Kilku widzów vheinlo jaszezo otworzyć 


ię z hykami i wpędzić jo w pozi 

Zandarmi  przeszkodzili im. Dy 
uciekl, a tlum poczył domuguć się zwrotu 
pieniędzy, Nu azezęście kusa dostała się 
do vak policyi i wypłata mogla nastypić, 

Mer- - kończą piami zapowietiu, 
opuszczając auronę, źe jutro wyda nehwalę, 
zabraniającą walki z bykami, i że zumkuso 
obie areny marsy z 

Jednak do dziś jeszczo nia apohu) tej 
gwożhy. 
nleży powiodzied z Grammontem: nie 
szatujemy słowem: zwyrodnienie. Ale pa- 
dolme tomu objawy nalezy benktować 
powaznw. Sy ludzie, co polnj na instyne 
kiy zwierzęco w innych — tym wypowio- 
dzinno walkę. Lecz okoliczność, 20 ohydne 
fakty i widowiska znajdują poklask, śwind- 
czy o ukrytym jakims pociągu mas Więc 
toż z przyczynami glęhszemi należy woja- 
wnd i prowadzić prace nid podniosieniom 
moralnom, A mylilihyśmy się, sądze, 20 
manay są na Zachodzie wysoecę rozwinięte 
pod względem etycznym. 

Parę lat tomm (12 siorpnia 1896) Ien- 
ryk Maret piętnował z oburgeniom w Rit- 
denlu" mieszkańców Montanbann, którzy 
wystosowali do Fauro'u patycyę, aby ścię- 
vie, mające odbyć się gdzioindziej, pazwo- 
IA przenieść da ich miasta, „bo jnz dawna 
ugzekucyi nie widzieli“ Przed kilkoma 
miesiącami czytałem w zlitrore o innym 
fakoie, dość unalogirzny m. 

Junkis dowcipnis, zlawiwszy pól tnzina 
myszy w pulapkę, rozłożył ua jednym 
z podmiejskich pluców ogień i począł jo 
pive. Tlum zbiera się, patrzy na meezur- 
nie zwierząt i zamiast słów potępienia, 
wypowiada dowcipy. 

Alba też w Awinionie. Wlaścieiel mo 
nażeryj donosi afiszami, że jutro odbędzie 
się w jego cyrku ulcaranio śmiercią mi 
dźwiedzia. Nazajntrz tłum tak naplyw 
że w chwili otwarcia przedstuwionin eenn 
biletów podnosi się w dwójnusóh. 

Atol wolwo podobnych wnjšó dają sły- 
szeć się zawsza śmiale i potępiające glosy 
zprusy. Przeciwdzialania więc istnieja 
ijemu to potrzeba przypisne, że gdy na 
początkn togo roku znalazło się kilka elig- 
tnych do wprowadzenia we Draneyi walki 
kogutów, przedsięwzięcie ieh spelzło na 
nicżem. 

Opuśćmy te przykra sprawy i przejdź- 
my do dziodziny. promienniejszej. Nieda- 
wna wyszedł w Paryżu ejekawy pumię- 
tmil, Osiemdziesięciolotniu staruszka, pani 
Martollet, któru służyła u Alfredn Musse- 
ta w ejągu ostatnie dziesięciu lat jogo ży 
cia, ogłosiła swe wspomnienia z owego 


rzasu. Obfitują one zwłaszcza w szczegóły 
z eadzionnego bytu wielkiego poety. 

Jedn z pierwszych stron nkazujo nam 
Mnssetu, obliczającego wydatki, Nio brak 
temu opizodowi humorystycznego odeic- 
u. 

„Nie moglismy się porozumieć w pierw- 
szych czasach mojoj służby — opowiada 
staruszka — z panom Mnssetem co do wy- 
datków, Dawał mi od czasu do eznsu pięć 
tranków, a kiedy przy końen tygodnia 
przedstawialum mu rachnnok, dziwił się, 
że tylo wychodzi. Odpowiedziałam, ża nia 
mogę obyć się sumi, mniejszą, jak siodem 
franków dziennio, a i to z warunkiem, że 
sama będę oznacza potrawy. 

Musset zgodził się, lecz pa chwili dodal: 

— A eú2 będzie, jesli zechcę zaprosić ko- 
goù z przyjaciół nit obiad? 

- W takim razie będzio potrzebna da- 
plata jednego franka od osoby. 

Pan Mussoć rozwiązał sprawę lepiej.. Io- 
kroć przychodził z zaproszonym przyjacie- 
lem, woluł mię i wręczał mi dziusięcia- 
franków kę." 

Oprócz przyjaciół odwiodzaly go i pa- 
nie, O jadnej z meh, słynnej autorea Ra- 
choli, pod pani Martellot następujący 
umogdotę: 

„Pewnogo dnia panna Rarhol zaprosilu 
pootę na obiad do awoga paluen. Pakoj 
stolowy znajdował się na pioerwszom pię- 
trze. Lova schody, wiodąca doń, były waz- 
kie i niozapelnio odpowiudaly okazałości 
domu. 

Alfred de Mnssot, który podal slynuej 
urtysteo ramię, idąc do obiadn, nastąpił na 
jej suknię, Rachel nie moglu poskromić 
adruchi miecierpliwoaści, na co Musset od- 
parl: 


Proszę pani, kiody ma się piękny pa- 
lac, to nie buduje się w nim sehodów po- 
ilobnych do drabiny w mlyne. Lepiej mięć 
o jeden salon mniej, u o jedne schody 
więcoj 
Pani Martellot była obecną przy ostu- 
tuh chwilach poety. Inlneynucyo nęku- 
ły go. Akudemia medyczna przysłała mu 
najznakomitszych swych lekarzy, lecz ża- 
den nio mógł mu pomódz, Unosi się po 
iu, ale mówił smntny: 
mogą uni zmaiajszyć mego sor- 
en, któro jost za dnżo, ani zwiększyć mioj- 
sca, która ono zajmuja. 

W przeddzień śmorvi poeta zaczął tra- 
cić przytomność, 

— Adelo — zapytal swoj służące, 
ja jestom u siebio w domu? © 
duję się w zakladzio zdrow 

Adela odrzekla: 

— W domu, we własnym domu i we 
wlasnym pokojn. Oto pański pics, pański 
kat. 

= Ach 


j— osy 
y nio anaj- 


prawda. To mnie eoš się śni- 
lo. Juki ja nioszezęshwy. Cheę spytać 
jjeszeze o jodno: czy ja żonaty? 

- Nie. Ozomu pan pyta się o ta? 

- Bo gdybym był żonaty, moja żona, 
widząc mię ehozogo, balahy się, Oddułab, 
mię do zakładu jukięgoś leka i 
szalalhym. Ja tak boję się domów zidro- 
wia. Pawiadz mi, 26 ty mnie nie odstąypisz. 

— Nie, nie odstąpig pana. Nie mogla- 
hym tego zrobić, 

Musset w padal w dłagia i bolesne omdle- 
nia, Cały dzień zeszodł smutno. Wieczo- 
rem okolo åsmej brat jego Pawol chciał 
feed spostrzegł to 1 zawobu, aby 
m Pawe) usiadł na łóżkn, Alfred 
chcial coś mówić, przywołał 1 mnie, alu 
telim mu nie stalo. Zomdlał znown. 

Gdy przyszedł do siebie, ogarnęła go 
senność. Mal długo, co widząe Pawel, 
udal się około pól do jedenastej na spor 
nok. Ja także znanęlam, Rano o trzeciej 
budzi mnie moja siostra: 

-- Wstań, pan ma krótki oddech. 

Zorwalam się, looz gdy przyszlam do 
łóżka chorego, on już dogasnl. 
istępnej nocy ktoś zadzwonił około 
piorwszej, Adela myślała, że ktoś z rodzi- 


Bini LA 


ny. Wyszła: n 
ny łzami, stal u drzwi 

— Ozy mógłbym widzieć cialo Alfreda 
Mlusseta? 

— Nie, to niemożebne, a rodzina ze- 
brahi się obeenio przy nim. Leez j 
20 pan przyjść o którejkolwiok porzo. 

Modzian podziękował, a gdy odehodzil, 


— Hr e Adam. 
Byl to jodon z najerlniejszych pisurzy 
późniejszej dohy. B. 
| rk -— 


OSADNICTWO POLSKIE W BRAZYLII 
| JEGO STAŃ DZISIEJSZY. 
. 


(Dokońezeniej. 

| fla żywioln polskiego nie starezylo 
p już miejsca w okręgu kurytybskim. 
owe nietknięta przestrzenie mu- 
ly nii użyczyć gościamości, 

[uż w r. 1869 Saporska radzil osdzań 
Polaków w okolicy posnniętej na polndnio 
od Kurytyby, w ziemi urodzajnej i pię= 
knej, polażonej przy rzece Iguassn. Po- 
myst ten nio został wòwezas uwzględnim 
ny, Obecnie Suporski przedstawił go zuo- 
wn rządowi. 

W odpowiedzi na to szef oddziału kola- 
nizucyjnego, p. Greenalgh, wysłał go juko 
komisarza do lio Negro. Były tam już, 
jak wiemy, dwie polskie osady, Nam 
(rosnalgh udal sią dalej na zachod do Rio 
dos Patos i San Mathena nad Tguussem. 
Wyniki oględzin byly pomyślne i jeszezo 
roku rzad zuninnował dwio ko 


, do 


“Iio Oluro, pr któ 


y padla Saporskiemu, 
też urzędował tu od r. 1891 do konca paź 
dziernika 1892 jako naczelnik komisyi 
i swem szlachetnom postępowaniem, ofin- 
nością 1 pelių poświęcenia prneą zyska! 


wdzięcanj pamięć u swych rodaków i po- 
wrzeclne uznanie. W latach 1880—02 za- 
Jożono w owym pasio następujące ważne 
kolonie: 8. Bdurbawa i Cantaga w municy- 
jum Palmeira, dalej Rio dos Patos, Agoa 
imanen, Maria Augusta, Barenton i Rio 
Claro w munieypium Ñ. Joto do Triumpho. 

Prawie wszyscy mieszkańcy tych kolo- 
nij pochodzą z Królestwu. Było między ni- 
mi zaledwie 20% rolnikow, rosztu rokrnto- 
wału się z ludności miejskiej, z robotni- 
ków fubrycznych, rzemieślników i wyro- 
Lbuików. Obszar kolonij wynosi do 31,000 
hektarów z 1,700 udziałami 1 4,000 dusz. 
Jak korzystnio przedstawiują się wszyst 
bie te osady, dawadzą chocby następująco 
szczegóły: 

Parę miasteczok, wypisanych w 
islnialo jnż dawniej. Otóż Santa Barbars 
było ta pustkowie, które awemu dawnemu 
wlaścieielowi nie nie przynosiła: obcenia 
osada ta zaopatrujo miasto Palmeirę wo 
wszelką żywaość i drzewo. 

Rio dos Patos, położone na prawym 
Mrzęgu rzeki tejże nazwy i Iguassu, posia- 
dało w r. 1889 tylko jednego nbogiegok 
czmarza („wedystę”), który kupawał 
n Brazylia okolo 3,000 arob (aroba -13 
kilagramów) herbaty mate. Dziś Rio dos 
Patos wywozi 60,000 arob tejże herbaty 
żywi dziewięciu wendystów, posiada ta 
ładny kościół, dobry port, wlasny 
ico na Iguasie i 21 kilometrów drog 
dla wozów. 

Tak sumo Snu Matlens. W 1889 sprze- 
dono w nim maty 0,000 aroh. W roku 1894 
wywieziono joj już dwadzieścia razy ty. 
120,000. Miasta staje się pirywszorzędhiym 
punktem handlowym, sześć purowcow pły- 
wujących dziś po Iguassn i wielka liczba 


lodzi nie mogi, zadość uczynić przewozo- 
wym jego potrzebom. 

W tymże czasie powstala w municy- 
pium Rio Negro, sześć mil od miasta tej- 
że nazwy, wiolka polska koloma Luoena, 
Rozącu 500 udziałów po dwadzieścia pięć 
kcktarów. W roku 1896 miała ona półtora 
tysiąca polskiej ludności przybyłej z Kró- 
lestwa w latach 1890—1 Dobra drogu 
dla wazów lączy Imeonę z Rio Negrem, 
oba miasta stanowią jedni. paratię, a pra- 
hoszezem jest Jan Peters, wyehodzeu gu- 
licyjski 

Pomijam inno wsie i miastoczka, jak 
San Venancio lub Morinno Forres, gdzia 
Polney otrzymali pewną ilość dzialów. 

Nadehodzi rok 1505. Około ośmiu tysię- 
ey nawych wychodźeów, tym razom z (F4- 
licyi, przybywa do Parany. Dzięki zorga- 
nizowaniu emigrucyi przez polskie Towa- 
rzystwo handlowo geograficzne, a przopro- 
wiulzonomn z dobrym skutkiem przez To- 

stwo Ńwiętogo Rafula, włościanie 
y odbyli podróż pod przowodni- 
ctwem światlyeh przewodników bez naj- 
mmiejszogo wyzysku i zostali osiedloni na 
roli w możliy tszym czasie. Nu 
plynęli w pięciu oddziałach, prowadzonych 
A, Iwanowa, Feliksa Karzyża- 
ego, Ñ. Kłobukowskiego, ks. N, Os- 
skiego i A. Duzingora. Osiedli przewa 
śnie w dawnych koloniach, ana 
zwiękazająe żywioł polski, cząstkę zaś u- 
wieszezóno w nowej miejscowości nad 
lgutssem, przezwanej „Olyntho.* Przowo- 
dnicy zostali także w Paranie, prócz Ń 
Ktolmkowskiego. 

Tukio są dzioje koloni 
w stanie Paranskim, Osadnicy polsoy już 
dzis mogliby mieć znaczny wplyw w no- 
wom swom miejseu zunieszlania, zwłasz 
ale rolnietwo spoczywa niomal 
ączme w jeh reka Wedlug nrzedo- 
h dunych, posiadali w r, 1806 Polacy 

92 hektarów mi, tj 
rmatów uprawnych w ut 
suma ich ogólna wynosi 14 


eyi polskiej 


nie, gily 
hoktiwrów. 

Znamiennym dowodem zuwczenia ży 
lu polskiego jest wiadomość, który podaja 
wychodzą Kurytybie niomieekio cza= 
sopisma Beobachter z d. 11 styczniu 1806 w; 

„Jak wiclkio zmiezenie i wpływ osiąga 
tu kolomzieyn polska, dowodzi najlepiej 


okoliczna p du tutejszej szkoly polskioj 
zapisalu się znaczna ilość brazylijskich 


i niemicekieh dzieci, eelem uezenin się ję: 
ka polskiego.” 

uroszcie w pwezjtku roku 1597 donio- 
sly pisma brazylijskie, że zarząd stan Pa- 
rana wstrzymał bezplatny rmmigravyę, 
a zatem i kolonizacyę. Mógl to nezynić 
tylka dzięki znacznemu wzniesieniu się 
Judności ° wskutek napływu polskiego. 
W 1596 założy! najdalej na wsehód polo- 
zoug polsky kolomę w okolicy Porto Unias 
Vietoria. Jest to „ostatnia placówka cy- 
wilizowanego swiatu nad brzegami Igu- 
assu,” jak mówi Tadonsz Janicki w „Ka- 
lendnrza brazylijskim” z r. 1898. 

stum parunskiego nie 
zumknęły naszej emigracyjnej fali. Na 
polndnie odeń eylgnie się piękny i żyzny 
stan Rio (rando do Bul, równujący się 
pod względem obszaru Fruncyi. Już Anto- 
ni Hempel w 1892 liczy} Poluków osia- 
Mych tu na 12 -13,000. Obecnia stan ów 
będzie w Paranie głównym ich aśrod- 
kiem. W 1889 powstały w nim nowe ka- 
lona: Jjuby i Guarany, oprócz togo wielka 
ilość Polakow znajduje się dzis w stolicy, 
Porto Alegre (gdzie wyszła pierwsza ksiijż- 
ku brazylijska i wspomniany „Kalendarzćj, 
w mieście Rio Grande, w koloniach Ma- 
rianua Pimentel, S. Feliciano, Taguary, 
R. Marcos, Antonio Prado, Alfredo Cha 
ves, Dario da 'Trinmpho, S. Antonio da 
Putrulha, X. Luurenço. Na razie żywiał 
polski jast tu rozrzncony i potrzeha bę- 
dzie dolużyć miero starań, aby owe wyspy 
połączyć z sobą. Ez 


Okoliczności same zdają się tumn sprzy 
jaċ. Trzy inne stany brazylijskio 1 wrasz- 
vie Argentyna ubiegają się ohoenie o ko- 
lonistów polskich. Leez nigdzie warunki 


nio są tak dobre, jak w Rio Grando do 
= 


Wspomnianymi stanami hrazylijskimi 
4: Pernambuco, San Panlo i Santi Catlia- 
rina. Pierwszy jest wprost nicodpowiodni 
a powadn zhytnich npułów Zapr 


szpłatne bilety n 
ropy do północnej Brazylii 


Padobnie czy- 
nią i agenci plantatorów z Nan Paulo, 


Khmat jest tu lepszy, lecz za to panuje 
drożyzna i niektóre przedmioty, jak np 
mi kosztują dwa tylo, co w Mio 
Grande. W partach sroży się żólta tebra, 
Jak donosi „Kalendura D. 
siątkujo ona na robotników w mie= 
zelo Campinas i okolicy, a jest ieh tum 


i im wychodźeoni lepio 
utworzyli też kolonij, Między mia: 
stami San Paulo i Santos, z których każe 
do liczy parę tysięcy Polnków, są eztory- 
osaily polskie jedna przy. drugioj: N. Bore 
nardo, Rio Poquono, Io Grado i Capi- 
vary, Przymają się niożle, Rio Poqueno 
ma szkołę, 

Ta zbicie się w kupkę jest sz iwen 
zdarzeniem. Piąta kolonia: Pariquarn-Asau 
Iguape loży w pobliżu stanu Parańskiego 
i zo względu na mieszkańców stanowi 
z nim jedność. 

Trzeci stan: šw. wrzyna, Otóż pos 
minąwszy tv, że niektóro jego dzialy aq 
niczdrowo, nio nadaje się on dla zaś z in- 
nej jeszeze przyczyny. | Nkolonizownay 
jest przoważnie przez Przed 
kilku 1 kilkunastu laty osiedli tn Poluey 
w wielu miejscowoś . bo wymon 
jako najznaczniojszo Rio Vermelho, Mase 
sandarube (200 rodzin polskieh), Pinberal, 
gnag, Paburan, Gean Parę, Lers „miesi 
ani z Niomeami, Słowalkami, Wloch 
wszędzie niezbyt liczni, zageowowi siy Wy 
uutodowieniem i unikny go tylka przy 
dodatnim rozwoju rodaków w Parunig 
i Rio Grando. 

Argentyna osadza Polnków przewaznia 
w akręgu Missiones, przyległym do Para- 
ny. Mimo to wszakże miloży zwalezie wy- 
jazd do owogo państwa, rozpraszania się 
bowióm A ódiców szkodliwom jest dla 
nieh pod względem muteryalnym + mo- 
walnym. 

Nkoro zaś osiedlanie siç we wspomnik= 
ych trzech ijskich ma war- 
tość dość wątpliwą, to tem mniej można 
je zalecać, gdzie idzie o inne okolice. Tak 
np. w Minus Goraos jest także gursè Po- 
laków. Dziś więc ziemią, która rokuje im 
wszolkio korzyści, jest stan Rio Grande do 
Bal. 

Wielka szkoda, że nie znajdujemy się 
dotąd w posiadanu dokładnych cyfr co do 
osadników polskich w Brazytii. W r. 1892 
Hempel *) obhezał ich na 6 0.000 { Pu- 
vana 15,000, Sta Catharina 3.000, Iia 
Grande 10,000, przybysze z 1890 i 1891— 
46,000). Dzis możemy ilość tę podnieść co 
uajmniej do 110 lub 120 tysięcy. ÓW 
wzrost i systomatyczność osiedlania się do- 
wodzą żywotności ruchu. Jak kępy rozeho- 
niku wychodżcy zalegli wielki kęs polu- 
(niowej Brazyliij przobywszy niewcz48 
i przymrozek, kępy te zaczynają kwit 


jemców. 


ı Pałacy w Brazylii, Lwòw 1893, str. 164 109, 
W. Bugieł. 
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Okólnik ministaryalny 


statnic rozruchy studonekie daly 
powód do zwoktnia komisyi kurato- 
A row i kierowników wyższych zakła- 
dów naukowych, mających obmyšleó środ- 
i, którcby w przyszłosci zapobiegły podo- 
Mym wzburzeniom młodzieży. Obuenia 
o p. minister 
. Wodług 


gnięcia togo eelu jost naw 
chstognnków między pro: 


(do zapomoc) za 
ch na tych 
tórych doty nio istnialy. Nadto p. mini- 
ster zaloca tworzonio „pod stałem i odpo- 
wiedzialnom kierownictwem 

ólek studenckich, nauko 

h." w których 


się rozprawy 
dmiotami togo cha- 

izowanie chórów 
wrkiastr. Za 
rodek do a 
nłodziożąj a jej przewodnikami poczytuje 
, mnistór interunty studenekie, na któro 
już wyznaczono 3 miliony rubli, „Co do 
fmrsowych lub innych organizacyj studon 
«kich — powiada w końcu okólnik mini- 
steryalny biernymi przod 
ciolami, doputatumi lub starostami, to nt 
mocy doświudezónia uważam jo niotylko 
za zbytoczno, ule za szkodzące spokojnomu 
trybowi życia ukadomiekiogo, będącemu 
Azownym warmkrom. pomyślnogo bio- 
annkowyeh.” 


Warszawa i jaj komunikacya. 


bysiadiuny dosyć wymownych dowodów 
> iedołęztwa, ulo chyba niewiele 
„jących, Jak kolej oh- 
wadowu. Kto widział miejską kolej berlin 
ska, ten wie, Jukio przeszkody musoli tant 
udzie pokony wać diù przeprowzglzonia po 
ul domami drogi żelaznej, który nie zdo- 
Juli opasać całego minsta, w która mimo to 
wywolala i podtrzymuje taki rach, 1ż ua- 
bezone pociągi odchodzą co cztery minu- 
y Buk naszej koloi obwodowej odrazu po- 
Tezy} wszystkie dworecj mógł więc rów- 
Rež wytworzyć ruch, josh nie tak natężo- 
ny jak w Borlinie, to jedanie bardzo dużą 
ardlu akcyonuryuszów i mieszkanców bar 
la korzystny. I gdyby wy yskano tę ko- 
minikiuwwyę należycie, niewytpliwie wzdłuż 
niej powstałyby już ożywione dzielniec, 
któroby odeiągnęły ludność od środka mia- 
Sta na jego krańco. Tymczasem 60% z tej 
ini przez tyle lat zrobiono?  Zużytkowy- 
wino ji dla transportów towarow ch, al 
prew osobowy byl tala, 20 wątpimy 
zy dzia sy w Warszawie dość odważni, 
W zwłaszezu pliwi ludzie, którzyby 
z dworca wiedeńskiego przejożdżali na te- 
tespolski tą żólwią koloją. Ale za to jest 
miństwo talich, którzy jej nigdy me wi- 
dzich nb zaponinieli o joj istuiemu. 
Olbrzymi wzrost Warszawy wykazał 
potrzebę zbudowania trzeciego mostu na 
Wisle, n zarazem mulania kolei obwada- 
wej tego znaczeniu, które omi już oldu- 
With posiadać winna, Kiedy wszakże za- 
kończą się medytacyc nad tą sprawą 1 slo- 
wa (niezliczone!) staną się ciałem - nie 
wiadomo. Naturalnie o takiej energii 
szybkości działunia, jakie spotykamy za 
anieq, gdzie w ciągu rolm powstają no- 
° wielkie mosty lub przebijane sy ogro- 


mne góry 
to przedsięwzięcie walniutkim krokiem, 
ale pójdzie, bo na nie przeć będzie konir- 
potężnie rozrtstającego się miastu. 
Jożeli place za rogatkami sprzodawane są 
po kilka rubli zu łokieć, jeżeli jeden fol- 
wark dwunustowłókawy (Grachów) osią- 
guyl podobno cenę pół miliona rubli, 
a drugi (Rakowice) nabyty został przez 
magistrat za parę milionów, to dujo miarę 
siły rozprężania się Warszawy po sa ohc- 
ene granice. Kolej obwodowa, która po 
wzniesieniu drugiego mosin będzie mogła 
całe minato, odegra w tym jego 
wzroście pierwszorządni rolę. 

Qzęsta słyszymy bezmyślnie powtarza- 
ny pewnik, że ruch osobowy stanowi stra- 
tę kazdej kolei, a zyski daje jej tylko to- 
warowy. Niewątpliwie wysoka taryfa, 
rzadko wysyłana i na przystankach niopo- 
ywane pociagi, wroszcio rozmaita 
formulistyczie popiarzją ten po- 


Jeżeli up. pociąg poeztowy drogi 
Terospolskicj nie przyjmuje pusażorów do 
vj podwi , chociaż na nich 


yu (a lagiko!), to rozumie się uszezupla 
sobie dochód. Kto wszakże oglądał dzikie 
sceny wałki i obrazy tłoku w wagonach, 
niomogących pomiościć tylu osóh, ile kn- 
piło hilety, ten chyba pr. „ 20 przowóż 
zwykłej ilości t w iu towaro- 
wym musi mniej przynosić, niż przewó 
podwojnej ilošei ludzi w osobowym. Do- 
tychczns nnsze koleje nie umiały wyzy” 
skać ruelm pasużarskiego i są ono podobno 
do młynów, które jednego dnia nadmierny 


wyłow burzy, n drngiego skąpo syczący aig 
strumień nawet kól obracać mio może 
Chey: urogulować przepływ zarówno lu 


i, jak wody, Łzolnonim ciągle mysleć 
co jost dla naszych zarządów zbyt uten 


Ofiara zarazy moralnej. 


Nal okrytym niesluwi, dyroktorem pu- 
licyjskicj Kasy oszczędności, Fr, Zimy, uli- 


towała się smierć i przecięlą paamo jego 
życia, zanim stanął pod pręgiorzom sydo- 
wymi. Nio nlega wątpliwości, ża człowiek 
ton zdolny był do lepszych czynów i go- 
dzien lepszoga losn, niż oszustwa bankowo 
i wgon w więzieniu. Znieprawiły go ato- 
sunki miejscowo. Race można, żo dzięki 
przyczynom, ktorych tu rozbierać nie mo- 
żemy, Galicyu zatraciła w sobie duszę my- 
jacy a wytworzyła duszę gra- 
jaen i życia i spoleninjącą. Żródła 
bogactwa w tym krajn albo wyschły, albo 
zamuliły się, a pragnienia dostatku pozo- 
stało, więc przeradza się w szalony hazard, 
który ma zastjpić pracę, u końozy się znw- 
szo kntustrofą. Ten szorog nadużyć ban- 
kowych, który w ostatnich miesiącach 
przosnmył się na tle spraw galicy jskioli, 
hyl poprostu przorażnjącą panoramą, Nio- 
podobna nazwgó tego przypadkiem, jest 
to juz glęboko zakorzeniona choroba. Roz- 
maito stronnictwa przorzucają, sobie wza- 
jom kamienie da swych ogrodów 
rajuje się lqczności z winow: 

się zdaje, że należałyby zakońezyć rozpra- 
wę na języki zawistnych i wygadnnych 
sąsiadów, a rozpocząć wycinnnia polipów 
i raków moralnych, które toczą zarówno 
konsorwatystów, jak liboralów. Cale apo- 
łeczoństwa jast charo, szlachta na egoizm 
1 wsteczność, mioszczanie- -na krótkowidz- 
two, hul. na nędzę. Wszysey wygladaja 
jak oberwańcy, którzy siedli przy rulocio 
i ogrywają się na krodkę, n czasem goloy 
wyemgajy zamożniejszym. tajomnie z kio- 
szani portmonetki. To się nazywn rozwo- 
jom okonomicznym. Właśnio Zima, wi- 
daa to 1Tzezimioszkostwo, zamiast pn- 
wstrzymać występno ręco, osłaniał je lub 
pozwałał im zaupuszczaś się da publiczne- 
nogo skarbem, nad którym mu straż po- 
wierzono. Í tak przoz słabość ubrukal 80- 
bie charakter i padł pod brzemioniera hañ- 
by. Czy tylko zostawił iuiym przestrogą? 


nie należy marzyć. Pójdzie | 


0 Filharmonię. 


Na uwagę naszy eo do powinowactwu 
istoty i zadań Towarzystwa Muzycznego 


i Fillmrmoni warszawskiej odpowiada 
wam szczegółowo w liseie jedna z osób, 
wtajemniczonych w orgunizacyę i zamiary 
nowej instytucyi. A więc naprzód Towi- 
rzystwo jast klułem, którego członkowie 
opłacają pewną skladkę i po za niy do ni- 
rzego więcej nie są obowiązani i który za 
tę cong musi im wyświadezać okroslony 
sumę usług. Stąd tez o zebraniu większych 
kapitalów przy takim natroju nie może 
być mowy. Jeżeli zaś sala koncertowa 
i stała orkiostra s} w Warszawie potezo- 
bne, to obie mogą powstać i uzyskać od- 
powiednie środki tylko po za obrębem. 
kniętogo klubu muzycznego, gdyż za- 
olo Filharmonii nie cheieliby wtła- 
swych dużych kapitałów w ciasne jo- 
go ramy. Pierwszy ma na celu zadowole- 
me tylko swych członków, druga — szor- 
szy ogół. Pierwszy jost wiałom nisrucho- 
mom, wylączającem ze swej dzinlalności 
wszelkie ryzyko, deuga — przodsiębior- 
stwem, któro wprawdzie określiło granicę 
oprocentowania swych pieniędzy do 5%, 
ale nio wyparło się spekulacyi. 

Tyl wyjaśnienia. 

Nie pzotzymy, 20 ono wykrośla dość 
wyraźny różnicę między moruchomyra kln- 
bom a ruchliwom przedsięwzięciem mua 
canem, nio usuwa jednak obawy o pom, 
ny byt i rozwój obu instytucyj, Jeżeli Vi 
harmania wykaże wielką energię, pom 

biogliwość, rów nocześni 
ystwia mnz em dostrzeżony ozna- 
ki suclot, bo Warszawa dwu nie ntrzynia. 
Zresztą pragniemy się omyho. 


Typawi zbrodniarze. 


Gdyby potrzelm. było jakiś typ zbrodni 
uznać za najpowszechniojszy w naszym 
kraju, przypisalibyśmy ton charakter zlo- 
dziejstwu, polłączonemu z terroram, Wo 
wsiach, malych i wielkich miastach istnio- 
jn bandy rahusiów, którzy nio kryją się za 
swem rzemioslam, ze aw ymi czynami i zit- 
miarami, grożąc okrutna zemstą zarówno 
pokrzywdzonym, juk znającym iel spraw- 
ki, za opór luh skargę. Bylo to już natn- 
ralnym rozwojem gospodarki opryszków, 
że wprowadzili formalną sprzedaż awoieh 
lask i ubozpioezeń przociwko ich napu- 
Sejom. Kto ebeo być od niob zaasekurowa- 
ny, musi im phwió jodnoruzowo lub stalo 
pewien określony haracz. Dzieje się to we 
we wszystkich okolicach. Wlaśnie uwię- 
ziono jadmą z takich sznjek, oporającą na 
stacyi towarowej koloi Wiodońskiej, Nu- 
kludału ona na przyjeżdżających furma- 
nów hardzo wysokia podatki (dochodzyca 
do 100 rb.), w przeciwnym razie trula ko- 
nie, Woboc rozpowszechniania się tej for- 
my przestępstwa, uchwycenie jednej ban- 
dy równa się wycięcin judnaj gałązki poli- 
pa z ogromuej jego kolonii, który znia 
tyć należy środkami zasadniczymi i ogól- 
nymi. Wytropienie band nie byłoby trn- 
dnom wobec tego, #e są ana powszechnie 
znane, nitloży tylko ochronić przed ich pú- 
|am:, zemstą mieszkańców, którzy zu- 
jawnić zbirów lub pomódz w wyło- 
wienia ich. 


ha, Qha! 


W jednej z gazet warszawskich, ktoś 
znany z togo, ż6 ogromme lubi „das Was- 
sor prodigen und den Wein trinken,“ mó- 
wią o niedawno ogłoszonym przez K. L. 
„Katalogu rozumowanym wydawnietw lu- 
dowych,” w którym zganiono książki z dy> 
źnośeny klerykalny, woła: „Ware wam, 
mlrudzioecy lcrzewiciola oświaty, od ludu! 
Wara wam od toj świątyni (2), którą świę- 
radzką reką zbczezeszczacie! Pomimo 
kuych haseł lud pozna się na waszej 
wilezej naturze i z potężnej, zdrowej pier- 
si swojej zuwoła: „Onal oba! obal" Wy- 
| krzyk ten przypomina nam kazanie pe- 


A MANY I 


o 


wnego poczciwogo bernardyma, który 
rzekł w uniesieniu: „Już elrzesciañstwo 
ginęło od Turków, a wtem nasz Nobieski 
patataj, patataj na konin pad Wiedeń.* 


S PERNS 


s] BADANIA NAUKOWE. 

K. Svignobós: „Dzieje polityczne Iurapy wspiłece- 

anej (18I4—1806)" Warszawa, wydawnictwa Gło- 
au, 1899, zeszyty II i HI. 


Wzmiankowaliśmy o tem wydawni 
twio przy wyjściu pierwszego zeszytu: wy 
tkncęhśmy wtedy i jego zale Dopelnia 
ono w popularnym wykladzie oselilq sa- 
zwyczaj 86 wyłącznio faktycznego wy- 
kludn dziejów współozosnych, Dwa ostn- 
tnie zeszyty obejmują treściwe przedsta- 
wienio urządzeń i przeobrażóń prawno- 
politycznych wo Fraueyi od r. 1871, w Io- 
akan Belgii od rewolneyi 1850 do u- 
riadującej rowizya konstytu- 
eyi belgijskiej z r. 1892 i adrzuconia w r. 
1893 prze izbę wszystkich konkrotnych 
projektów tej rewizyj, co pociągnęło zn 
sobą rozmaite tranzakcye i kompromisy 
stronnietw, pa dzis dzień jątrzące Indność 
pracującą, domokratyrznie usposobioni. 
Idą dalej ustawodawcze zmiany w Szwaj- 
enryi, Hiszpanii, Portugalii i Włoszach 
O wiela obszerniej i szczegółowiaj trakto- 
wano s} Niomcy od r, 1814; osobno roz- 
działy mają: eosarstwo austryackio pod 
radami ubsolutnymi do r. 1659 i królest- 
wo pruskio przed Wilholmom I. Utworz 
nie cosurstwa niemieckiego, rozpocz 
od roformy armii pruskiej w latach 1 
1862, zaznacza się najpiorw fauzy pu 
towań i agitaeyi narodowej od wojny wto- 
skiej, przochadnią formucytj związkn Nio- 
miec północnych (1866—67), przekształca- 
niem strounietw od 1567-70 i nuroszcie 
aktom proklumacyi coaerstwa w Worsalu 
w styczniu, nieshisznio nazwanym w dzie- 
lo aktem „koronowimiu* króla pruskiego 
nm, cosarza istr. 488). Najogólniejszym wy- 
razom  tegoczesnych uspiracyj Niomice 
zjednoczonych jest — zdaniem autora — 
dunlizm zasadniczy, po dziś dzień nieuró- 
wnoważony. „Społouzoństwo niemicckio— 
powiada Soignobos — wydujo się powią- 
gunem, od daty zalożumau  Ousarstwa, 
w dwóch różnych kierunkach. Jednym jost 
kiorunek monarchiezny, binrokratyczny, 
wojskowy, który, wychodze od In pru- 
skiego, zmierza do ukształtowania Nje- 
mice na wzór Prus przoz przywrócenie 
w formach normalnych systemu, opartego 
na prawie nadprzyrodzonem i na wladzy 
kościelnej. Drugi jest to ruch demokraty- 
tyczny, wychodzący 4 lona nowej ludności 
wielkich miast i okręgów przemysłowych, 
ale który poczyna ogarniać wsie i przeni- 
ka nawot stronnictwa konserwatywne, 
przez apitacyę agrarny, autisemieką, chrz 
sciańsko-społeczną, Sprzeczność pomiędzy 
kierunkiem monarchicznym, kaścielnym 
i wojskowym, nosobionym w Wilhelmie 
II u ruchem demokratycznym świeckim 
i przemysłowym, jest tak wyrażna, że cią 
ży ona nad calem życiem politycznem 
Niumiee, jako ehorobn nieokreślona, locz 
niezaprzeczalna" (519). Życzliwie i starnu- 
nia skreślony zostuł obraz konstytneyj- 
nych prób i naiłowań Anstro-Węgier do 
dyplomu puździernikawogo 1860 r. Do naj- 
ciekawszych, bo nejmniąj znanych zdoby- 
ci, postępowości i liborahzmu zaliczyć 
należy reformatorską. dzialulność państw 


chwały zapo 


skandynawskich, Szwecyi, Norwegii, Da- | 


mii, Islandyi — tej ostatniej od r. 1874, 
kiedy wyspu ta, zależna od Danii i rzą- 
dlzoma do tego czasu patryarchalnie, otrzy- 
mału konstytncyę, nlepszoną i rozszerzoną 
w r. 1893. Wyspa posiada samorząd admi- 
nistracyjny i nio przyczynia się juź do wy- 


datków monarchii duńskioj; sekretarz sta- 
nn dia Isłundyi przebywa w Kopenhadze 
i jost odpowiedzialny za utrzymanie kon- 
stytucyi. Sejm składa się z dwu iz 
"in członków Izby wyższej mianuje król, 
sześciu zaś wybiera Izba niższa, której 
ezlonkowie wybiorani s4 głosowaniem po- 
wszechnem. Sejm ma prawo skargi na 
wielkorządcę, przehywającego w Islandyi: 
spory między wladzą ustawodawczą i kon- 
trolnjącą u władzą wykonawczą razsti 
ga krol. 


Aleksauder Mogilvicki: Sąd przysięgłych (przedrak 
z lteneum). Warszawa, księgarnia Fiszera, 1809, 
str. 98. 


W (cesarstwie rosyjskiem sądy przysię- 
glych wprowadzone zostały w następstwie 
ogólnej reformy sądowej z końrn [864 r. 
Przy stosowaniu, w r. 1876, zreformowa- 
nych ustaw sądowych do Królostwa Pol- 
akiego, nia wprowadzono tu sądów przy 
sięgłych; sprawy podlegające ich kompe- 
teneyi oddano do rozpatrzenia sdam akrę- 
gowym, złożonym wyłącznie z sędziów ko- 
ronnych. Obecnie, gdy, jak sqdzi autor, 
„Jesteśmy prawdopadobnie w przededniu 
wprowadzenia u nas— tj. w Królestwie 
sądów przysięgłych,* p. Aleksandor Ma 
gilnieki przebiegu w swej rozprawco cel 
niejsze tezy ustawoznaweze, jakie się w o- 
statnich lutach wyłoniły przeciw lubh w 
obronie instytucyj przysięgłych. Powoluje 
się wtym zakrosie, z natury przedmiotu 
i swego założenia, głównie na zdania jury- 
stów rosyjskich, Koniego, Futiejewa, Lo- 
zime-Kozińskiego, Zakrewskiego, Gromnie- 
kiego; wo wniaskneh atoli trzyma się prze- 
ważnie prawników polskich i zagraniez- 
nych, Miklaszewskiogo, Dikierta, Spaso- 
wieza Shoringa („Dor Zwack im Recht,* 
1893), de ln Grassor inir do jury, 
1897) itd. Po żywa ologanckioj 
polemice zo zwolonnikami sądów wylqe: 
nie koronnych, autor oświadc 
dami przysięglych w sprawa 
nych i o wykraczenia polie 


) Powiada, 
że „sąd przysięgłych, najlepszy za znanych 


dotąd sądów kryminalnych w toj swo- 
jej formie, w jakiej istniojo w Ucsarstwio 
rosyjskiom, odpowiada, w zasadzie, wy- 
maganiom teoryi; byłoby jednako po: 
danom wprowadzić doń mektóre zmiany 
w szczęgólneh, jule up. dobieranie przysię- 
głych z pomaeą wyborów, zapewnienie im 
na czas trwania agyi ntrzymania. 
tejże kategoryi ulepszeń należy kw. 
wprowadzenia kobiety do składu przysię- 
glych. Antor przytacza w tym punkcie 
słowa prawnika francuskiego, do lu Gras- 
serie: „W pewnych kwesty mówi 
on - niesłasznom jest, żoby kobieta był 
sqydzoną przez mężczyznę, tak samo | 
byłoby niosłusznom, gdyby mężczyzna byl 
sidzonym wyłącznie przez kobie Wo 
my przyklad: w razie zemsty dokonanej 
przez kobietę nu osobie mężczyzny, ktory 
ju uwiódł, opuścił lub zlamal winrnośn 
malżeńsky, albo toż w wypadkach zbrodni 
dzieciohojstwa, którego odległa przyczyna 
zawsze kryje się w mężczyznie — czy w 
tych sprawneli ayd mężczyzn jest sądem 
równych..." P. Mogilnicki zgadza się, żo 
nad projoktom tym warto się zastanowi 
Mysl wprowadzenia kobiot do sądu przy- 
sięgłychi w niektórych apoeyulnych apra- 
wach — pisze zaslugujo na poparcie. 
Zaranció jej można to jedynie, 26 w nu- 
szych warñnkach, kiedy kobieta przyjmuje 
tak bardzo mały udzial w zyciu społacz- 
nom, kiody przowaźnia ilość naszych ka- 
net sklada się z gospodyń niowidzącyel 
nie po za swoim domum i banaluymi ato- 
smikami z podobnemi sobie, z napuszonych 
sawantek Jub tak zwanych panion na wy- 
daniu, kiedy przociętna kobieta z wyższej 
klasy pochłonięta jest domem, beźmyśl- 


e 


teczkami, a z niższych klas — gospoda 
stwom, dzioómi i takżo drohnomi plotec: 
kami, kiody kobiety z szerszym pogląde 
na życio stanowią dosć rzadki wyjate 
i są przywilejem tylko nielicznych więk: 
szych eontrów życia umysłowego — dzisiaj 
projekt ten wydaja się joszeze przedweze- 
snym. Może doprowadzilhy on do pożąda= 
nych skutków wa Franeyi lub Angli, ale 
o w nas. Pomimo calego nznania dln plei 
pięknej — kończy brzydzący się snadź po- 
ehlebstwom autor —nio powierzyłbym na- 
szym paniom udziału w sądzio przysię- 
głych.* 


LITERATURA POLSKA. 
++ 


Pamiętniki Szymona Konopi 
dwa tomy. „Bibl, 


kiego, Warszniea 1803, 
sie} wybor." 


gk itoratura pumiętników, wspomnień, 
14 listów itd. z pierwszoj ówierci XIN 
„A-Aystulecia joat u mas stosunkowo burs 
dzo zasobny, Imiona Drzewieckiego, Ogiń= 
skiego, Niemcewicza, Kożmianu, Dmo- 
chowskiogo, lubieńskich (Feliksa i Tomy 

w), Karpińskiego, Sanguszki, Wodziekie” 
go, Damhowskiego, Wójcickiego, Fulkow= 
skiogo — ża już pomimemy opracowaniu 
specynlno - wojskowo, odnoszące się da 
apoki owej, obfitującoj w doniosło wypad- 
ki polityczne i powszochnio znane, 
Do tego autogo pocztu przybywa imię Szy- 
mona Konopuckiego, alo... kto wie, czy na 
długo, czy na stalo. W przedmowie do 
świożo w wspomnioń z lat 1809- 
1820 (mniej więcoj), p. J. A. Święcicki 


chwili slowami Tadousza  Jorzego SiiS 
akiogo „pamięć, rzożwość młodzieńczą, 
ujmujący Qar slowa, czysto: popriwnog 


jezyka, prawdziwy purytanizm w przes 
stezogunin form* Konopackiogo form 
ortogi nych i gramatycznych zapowne, 
gdyż właściwy styl naszego pamiętniki- 
raa wołyńskiego, logika jogo kompozycy, 
ścisłość w budownietwio, kwalifikują muz 
tora raczej do rzędu dawnych naszych baz 
jarzy i gawędziarzy, którzy zbierając i spi= 
sując koszałki-opułki biożycogo, powsza- 
dnicgo życia, jedynie trafom slopym wpa- 
dają na jakiś szczegół doniaslojszy, na ju- 
kis drobiazg malowniczy lub poważny — 
do większej całości przydatny, 

Urodzony 16 paźdz. 1790 r, na Ukrainie 
wo Wołodówte, którą ojriaa jego Prokop 
trzymał czna jakis w zastawie, przawie= 
ziony następnie, w niamowlęetwio jaszcze, 
na Wołyń, do wsi Sznlajek, między Ou- 
dnowem u IRomanowem, młody Szymon 
Konopacki, po skończeniu szkół powinto- 
wych w Międzyrzeczu koryckim i [mban 
rze, wstąpił do palestry zżytomierskiej 
tw2l roku życiu wybrany zostal prze% 
współobywateli szlachtę mu podsędla s4- 
du ziemskiego: opuścił niebawam to stm- 
nowiako honorowe i w pogoni za cehlobom 
jeździł do Petershurga, gdzie mial prote- 
ktora w osobie magnata nowej Fregeyi, 
Ilińakiego, glośnego w swoim czasie d 
wake i ntracynsza. Przonińsł się później 
do Warszawy i wa przyczynieniem da 
Aloizego Welińskiego, pocty, otrzymał 
miejsce sokrotarzu komisyi, regulującej 
w myśl traktatu wiedeńskiego sprtwy 
handlu i zeglngi w prowineyaeh składują: 
cych przed r. 1777 Rzeczpospolitę Polską. 
Wróci] później na Wołyń, pełnił z wy boxi 
obywateli rozmaite urzędy ziomskio, pod- 
komorzego zwinhelskiego, prezesa izby cy- 


nem życiem towarzyskiem i drobnemi plo- 


wilnaj wolyńskiej (1844), marszałka pa- 
wiutu Znsławakiego itd. Ozoniony w n. 
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826 z Klemontyną Kaźniński, osiadł w pó- 
niejszych latach w dziedzicznej wsi swo- 
Fuwrynowiczach, gdziu do późnej sta- 

otoczony dzieómi, wnukami, gronem 
zyjaciół i znajomych, 2 zamiłowaniem 
ygodnej pracy litorackiej: 


jach. W Zytomierzn, w r 
dwóch tomikucl Chronologie dst 
fwa Polskiego dla młodego pokolenia. 
) jego wspomnieniach, pisanych na sta- 
ść, przed śmiercią (1854) szlachtu oko- 
cena opowiadaln sobio rzeczy uadzwy- 
cznjno, a odglos tej slawy dostał się do 
pism watszawskich, za pośrednietwom 
adousza Jerzego Steekiogo i Knatachego 


Skrzyneckiego, którzy a pamiętnikarz 
Konoparkim pisali w Tygodn. tast. (1869) 
fw AZosach (1881) 


W ciągu lat osiemdziesięen Konopacki 
„stotnie omorał się o mnóstwo przeróżnych 
które w kólku tamilijnem, na 
i, mialy niogdyś pewno aneze- 
mie, budzily ciekawość krewnych i sąsia- 
dów. Szczogólnie okres objęty dwoma do- 
il wydanymi tomikumi wspomnień mógl 
maed niewielu laty paciągnó ku aobio 
i drażnić wyobraźnię waqiółczesn ch, jako 
mjmniaj n nas zany, jakkolwiek niezbyt 
ndległy. Jak wiadomo, krajom wcielonym 
|o Rosyi w trzech rozhiorneh, pozostawio- 
no pewien rodzaj samorządu. Zachowano 
anowicie dawni księgę praw, czyli sta- 


plskim, sądy jawne z obrońcami pr 
mi, tryhumiy wybioralne, powintow 
W oolach elekcyjnych odbywały 
zy lutu sojmiki, na których szla- 
wala ze swego grona urzędo- 
arch reprezentantów, mitwaznłkow. któr 
ilge posrodnikami między radem n z 
Manami, przedstawiali saqdawi petyeyo 
potrzebach ludności. Na Wołynin były 
o„dłobre czasy” Czackiego Heeum w Irzo- 
neu i wamoenionej, zabezpieczonej pań 
zczyzny, ktorą konstytacyn sejmu wiel 
ego zachwiały nioeo, 


dyhy Konopacki wyborną awa pie 
ieú skupil byl dokola kilkn główniej- 
zżych, wytycznych zunmion toj opoki, by- 
hy znpowne nad czem się zastanowić 
lo czem mówić, Ale ciasny zakres jogo 
yobreżni ogarnial tylko kręgi najbliż- 
wl, osobistych i prywatnych zajść, wy- 
ków, intorosów, pożądni í kłopotów. 
van z tego piasku Konopacki za Twur- 
bwskim nie nkręcil. Sypie się ta mu 
gurzei dość swobodnie, niekiedy nawet 
namaszczonióm i pownością, tuky. jak 
ulyby pamiętnikarz był przokonany, ża 
ry przyszłości zasiewu ziarnem prawd 
ogórki. O wlasnej młodości 

się niekiedy z uwzględnieniem 
pozegółów, które nio zupełnie może byly- 
İy na miejsen w amntohiogratii Kolumba 
nh Przybyszewskiego „Zdarzonia lat 
krwszych marzy mi się jakby sonno. 
Przywadzę sohie przybycie do rodzieów 
wich pani akurbnikowej Gurbowskioj 
zOżarowki, stryjonki matki mojoj, z któ- 
juzajutrz byliśmy w cerkwi szulaju= 
tej na nabożenatwio niedziolnom. Byto 
widocznie za czusów trwającej tu josz- 
że unii i w porze letniej, ho przed jt- 
em jadlem duża wision. Ubrano muie 
ajparadniej, w blekitny gradeturowy kon- 
tusik z czarnym aksumitnym kolniersom 
| mankietami, bialy kitajkowy mipan i zla: 
sty pas z frędzlami, przypisana mi i ka- 
elkę z drowinianą klinga w porządnej 
moj pochwie. Słowom, tak ustrojone- 
kompletny mnudnr województwa 
wala mię babunia do swo- 
żyliśmy do cerkwi, 


najniespodziuniej wybu- 
Narobilem psoty i obieni 
i paradzie 


0 mnuduru...* Tak mocne wystąpie- 
na widownię żysia publicznogo me 


razi nas z początku. Dobitnu kol 
na plama, umieszczona w samej n 
przedmowie, owiaduć udaje się pisurza 
o umyśle śmiałym, oryginalnym, 2 tempe- 
ramentem. Oczekujemy na odpowiednio 
zaakcentowane abrnzy miejse i ludzi, na 
seany rodzajowe polne realizmu i humoru. 
Daremnie! jedna tylko szesnastoletnia 
Józia Bierzyńsku, panionka posażna, weze- 
śmie osierocona, przedmiot pierwszój mi- 
losci pamiętni kurza, pociąga nas ozas ja- 
kis prawdą i rzetelnością awego wyrazi, 
wśród pustki i nudy otoczenia do aenno- 
Koi powszodniego, wśród ludzi tuzinko- 
wych, raz trochę gorszych, ta znowu nieco 
lepszych, ale tak zawsze mialka i pobio- 
zmie przedstawionych, że nie czujemy 
w sobie najmniejszej chęc poznana ich 
lw) zbliżenia się da nich, Nęka nas ta ste- 
powa roślinność dusz zwiędłych, pospoli- 
tych, opisanych mdło i osehla, a gęsta po- 
sypanyel zasuszonymi kwintkam ancgdol 
zwictrzidych, w rodzaju owej hiateryi 
o Słowackim z Drennik, stryjscznym bra- 
cie poety Julinsza, który się zakochawazy 
w pani Piotrowej Trypalskioj ze Ntolpo- 
wu, wyzwał joj męża na pojadynek z po- 
wodu jakichś niaprawidłowo zamoczonych 
konopi, zabił go, uciekł za granicę i w eb 
sobie palng} w Brodach, gdy z odpowiedzi 
maraznlka Mikulicza na prośbę o saad ho- 
norowy zmiarkował, iż nikt mu, za powro 
tem do kraju, ręki nio poda. 

Tryh zajęć szlachty wolynskiej rozpa- 
valiwio poziomy, ale i ta poziomośń roz 
wewa mẹ i niknie z upisów autora, wi 
nyeh i nrywanych co eztory, co pie 
szy, odsyłaczami: „powiemy o tem je 
póżniej, pad r. 1864 lub 1875, gdy Bi 
żyć pozwoli." 


Z tych niklyeh, ciągle się 
rozprnwających wzmianek i napomknień, 


maezamy wybitniojszo: rozmowy town- 
aykkio banalno, dławiyco płaskie, w har- 
dzo rzadkieh wypedkach przeplatane przede 
miotami tak jeszezo wznioslymi, jak win- 
TA w wędrówkę dnas í możność zapamięta- 
niw tego, czegośmy już raz doznali w ży- 
oin „poprzedniezem (1, 9): praktyka po- 
bożności i wiąznnie się w rozmaito brac- 
twn koś ne, jak np. towarzystwo aodu- 
lisów, któro w dwóch przeszłych wioleneh 
„było atraz wiary w dogmafn mtszojo 
wyananin. ma, 
dla N. M Panny 1 obronę Joj sławy, choj- 


hy z krwi rozlówem* (30): ubieganie się | 


o rangi, patenty, mndury i tytuły juskra- 
we, nuhywuno 2g gotówkę, jak owe np. 
głośno nazwy i ponsowo stroja kawalerów 
maltunskieh, „pyszniących się w czasie 
zjazdu obywateli po nlicach gnbornialnogo 
minsta białemi strusiemi piarami przy sto- 
sowanym kapoluszu, brzęczący szwblą i zła: 
tymi bulanumi genorulskimi*: rozrzntnosć 
niekiedy bajoczma poza domem, życie w do- 
nm gorzej m byle jakie. jak np. u nieja- 
kiego pma Bachtyńskiego, który nigdy 
mięsa nie kupował, ale „jak zobaczy na 
awojm dziodzińen świnię za wsi, to każe 
lapać i uszy joj obrzynić, n z tych uszu go- 
spodyni gotuje mu potrawkę* (74): wina, 
woty, toasty, tańce pończas zjazdów oby- 
watelskieh, balo we traknch i toaletaelt 
damskich, sprowadzonych z Pa 
a wszystko razem urządzono w szopi 
stujni zajazdu żydowskiego, gdzie „zwykła 
po stujmael słupy otoczona girlandami 
z liści i kwiatów, przy kazdym slupio za- 
palono pa kilke świec woskowych, a nl 
belkueli poprzecznych pozawieszino paji- 
ki z nnóstwam kiogoż światła” (99), 
sprzedawame majątków i przechadzenia 
m dzierżawy w jedynym celu zbliżenia się 
do źródła zabawy i rozrywki luh tylko dla 
zmnlozienin parlnerów do gry w wisła 
niezmiorne troskliwość i pioezoło- 
witość o dobre wychowanie dzieci, które 
po pawiorzu wieczornym, w lóżkn, „okatr- 
miano kantiturami“ | o lndzie, o po- 
dtym gminie nigdy i nigdzie najmniejszaj 
wzmianki, czy istnieje na bożym świec: 
dopiera gdy okoliczności wyrzucą na bruk 


ża glównj zasadę cześć j 


miejski, na tnłaczkę pa cudzych kątach, 
ten i ów gotów się rozrzewnić i zwpłakać 
na odgłos tęsknej, żałosnej, głębokiej pie- 
śni wieśniaczej (II, 147) ifd. 


Z charakterystyk nieco grubszych notu- 
jemy tylko trzy — dwie wołyńskae i jedną 
warszawską. Bal w Zasławiu, u strażnika 
koronnego, księcia Jannsza Sangnszki, uw 
cześć zwiadzającego Wolyń, w początkach 
panowania Aleksandra I — W. Ka, Kon- 
stantego Pawłowicza (t. T, 135). Wizyta 


w Ponrebyszezach, u kasztelina Rze- 
wuskiegu (ojea znanego pisarza, Ilenry- 


ku). Konapueki przybył tam ze swoim 
kuzynem, Kazimierzem Budzgyñakim, któ- 
ry od kasztelana nabywal piekna jego wios 
podolsku, Markusze. Buwali tam dwa ty- 
godnie. Konopacki poznał wtedy, oprócz 
synu Henryka, dwie córki kasztelana, Ale- 
ksundrę Alinę, która wyszła za Moniuszko 
i Kwę, która była za Waclawom Hanskim. 
Budzyński dobil naroszcie targu o Marku- 
sze. „Npisuno punkta przedugodowe, któ- 
rych mocą nabywca obowiązal się zapłacić 
kasztelanowi za tę wieś sześć kroú sto ty- 
sięcy zlotych. Skora nastąpiła zgoda o ten 
aznennek, grzeezna, miła pani kasztelano- 
wa tal słodko upomniała się o porękawi= 
vzno na azul tyftykowy, żo Kazimierz Bu- 
dzyński ehętiu położył przed nią 200 dn- 
katów“ (11, 10). Rozmowa u poważnego 
wiokiom i złslugą starosty hr. Augusta 
Kiekiego w Warszawie, w r, 1827, Uszezy- 
pliwa baśń rozeszła się była po mieści, 
jakoby niecne kobiety, które opłacają pe- 
wien podatek za prawo do bozwstydu, po- 
dały skargę do właściwoj wladzy o to, ża 
one doznają zmniejszenia rocznych doaho- 
dów z tej przyczyny, iż jaśnie oświecone 
i jaśnie wialmażne, hoz żadnej opłaty, 
mieszają się tajnie do ich rzemiosła, Ktoś 
z obeonych przy nas powiedział o tom sta- 
roście. Fou dostrzegłszy nasze zdziwienia 
i ugmiweh, zwrócił się do nas i rzekł: — Jn, 
który patrzyłem na ostatki panowania 
Ntanisława Augusta i na pierwsze Tata 
po upndku Polski, poświadezyć wam mo- 
ge ża obok owoczeanyah dam zuakomito- 
go imienin, dzisiojszo m) jakby skromne 
zakonnice, Dziś przecie, jesli ktora w utu. 
jonin zboczy, to oddaje hołd enoeio —- no- 
aage lu świata jej murke.” (TI, 126), 


Stare, znane to kawalki! Niaktore z nich 
wchodziły już nawet po razy kilka do roz- 
niuitych zbiorków „dobrego humorn,* któ- 
ro rząd praski przed r. 1807 w Wurszawio, 
a po r. [807 we Wrochiwin, Pozuaniu iTo- 
runiu przedrukowywał dl, pociechy i po- 
żytku plebsu polskiego. 


W Petershurgu podoba się mu bez mala 
wszystko, wszystko: i klimat i moraluość 
i „obuwia skrzypiące! i młodzi kniażko= 
wie kształcący się po ponsyonatach fran- 
vuskich, Szezególniej jednak unosi się nad 
murami 1 grauitem. „Nie miałem wyobra- 
żenia - - pisze — o tej okazałości, jaka mnia 
w każdym uderzała punkcie. Zachwycuły 
mnie pa nlicach kanały obrzeżone wygła; 
dzonym ciosowym kamieniem, z zawie- 
szonymi nad nimi mostami... Tam błysz- 
czy wierzchołkiem swoim gorująca nad 
miastem pysznej budowy. admiralicya, ta 
rycerski posąg Piotra W. na wspięty 
konin a dalej wspaniale gmachy, ko- 
ścioly, pace. * Rzecz godna uwagi, że 
w obn dotąd wydanych tomikach wapa- 
mnień jost to jedyny opis trzymający się 
kupy, jedyny widok a konturach wzajem 
da sicho przystujących. 


K. Włostowski. 
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Tadeusz Jaroszyński: Ścjganu, szłuku w czterech 
aktach, wystawione w tentrzo Michała Wułów- 
skiego. 


red kilku miesiącami dobiegło nas 
`, Krakowa echo powodzenia „Ka- 
Zurykatnr" Kisielewskiego, pierwszej 
pracy scenicznej młodego i znpelnio nie- 
manego nutorn. Przed kilku tygodniami 
wystawił Foldman w Odeonie „Sądy Bo- 
że,” piorwszy swój utwór dramatyczny 
Przod kilku (ninmi oglądaliśmy w teatrze 
Wołowsloego „Ściganą,” pierwszy dramat 
Jaroszyńskiego. Nu scenach naszych poja- 
wily się zatem niemal równocześnie trzy 
nowo nazwiska, eo więcój trzy nowo ti- 
lanty. Zdajo się, jakby gleba duszy, wi 
cznio plodna, wiecznie rodząca. buchala 
roślinnością mysli i uczucia na przekór 
tym wszystkim fałszywym wróżom, któ- 
rzy prócz dekadenoyi nio widzą nie w mlo- 
dem pokoleniu, na przekór tym, którzy 
wyciągną palee wskazujący w stronę Ji- 
toratury Zachodu i na przekór tym, którzy 
bastyonami intryg otoczyli fortoco sceni- 
czno, nia dopuszezająe pa „to żyć go- 
dno.“ Z piersi trzech młodych autorów 
wyrwał się okrzyk protóstn, wyrażonego 
nie jakimiś manifostami, nlo dziełami, 
więc nio tooryń, lecz czynem. Żyjemy, 
tworzymy, słuchajcio mis! — brzmi z tych 
dzioł pierwszych, n brzmi silnie iz wiarą. 
Shuchajcie ich — wtórujo głos rozsądku 

w przeciwnym howiem razie tem gorzej 
(la was! 

Tak — dln was! Palma nio oblecze się 
melonią na lodach bieguna, a biały nio- 
dźwiedź nie wyżyjo pod ognistemi atrza 
lam słońca na równiku. Každy organizm 
tętni tylko własnymi pulsami i każdy na- 
ród oddychu głęboko tylko sztuką swojską. 

Juroszyński zorwał znalonę z kawalka 
codziennego życia i ukazał jo nam w cu- 
toj jaskrawości. 

Z NA trzęsuwisk społecznych 
strzeliła ludzka Jilin ku słońcu, obraca bia- 
łą twarz za jogo promieniami jasnymi 
i choe oddychac ezystem powietrzem. Ale 
wnet ze wszystkich stron wyciągają się 
drząco ręce, uhy ją, uszezknąć. popieścić 
się chwilę wonią uroczą i rzucić napowrót 
do błota, nad ktorom wyrosła. Tą Kliy ludz- 
ky jest Wonda Zalaska, córka bylej ko- 
koty. Mieszkają na „czwartaku* nad roj- 
uom podwórkiem kumioniey, której loka- 
torki wymyślają sobie przez okna, biją. 
się, u stróż i stróżka wszystkieh dongun- 
nów odsyłają „pod nr. 13, na pierwsze 
piętro, po schodach.“ Niejeden zapędził 
się za Wandy, straciwszy ją z oczu wypy- 
tujo stróża, a ten odsyła go pod nr. 13, 

dzie osiadł wypudrowany i wymalowany 

umień obrazy wszystkich lokatorok. Ale 
przecież jednemu z donżuanów udało się 
wynależó kryjówkę Wandy. Qnotliwn? 
ward. e da się uszczknąć? Niema spo- 
salw? Ozem się trudni? Kto joj matka? 
Żyjo z leleyi? Gdzie, u kogo: Odobrnć jej 
lekeye, popsnó reputacye, znajdzie się 
w położeniu hez wyjścia, ulegnie. Rozpo- 
czyna się poseg. Dziowczyna wymyka się 
jak łanin. Ale sidła zastawiono wszędzie. 
Dostała miejsce w domu bogatego fabry- 
kanta, jest bony jego dzieci. Alo i tam ją 
aczerniają, pan domu sunie pierwszy w sa- 
lceanki, żona podpatrzyla go, wyrzucają 
dziewczynę ze skandalem. Wraca do ma- 
tki; ale tam głód. Stara się znowu a lok- 
eye, ale żądają panny „z dohrego domu." 


tara kokota wpadu w iekłość i fi- 
łozofnje: niech oni się pytaj czy skoń- 
ezyłaś klasy, ale nie o tu, jesteś z da- 
rega domm! ~ Niotylko oczy drapieżnych” 


samców olrneają się za Wandą, ała i mlo- 
azieńców z nezeiwymi wamianumi, Zjawia 
się smutny chlopiee z bukietem, glupi ho 
glupi. ule zakochany, aż serco się kraje: 


wreszcie o rękę dziolny $ 
iel muzyki — i sprawa ludzkiej 
i byłaby akońezomm, gdyby nie los 
a Jaroszyński pokazuje nam, #o pęta cier- 
niawe tego losu tworzy nie jakaś fatalna 
sila, potężna i nieznana, locz ludzie, tak, 
Źl ludzie. Zwabiają podstępnie 
vng do mieszkania donżuani, za- 
wszystkie drzwi, nsnwają słnżbę. 
Dziewczyna chwyta ze stołu rewolwer. 
Strzelaj — wola donguan, udając bohato- 
ra. Trzask, opada kurek — rowolwer był 
nienubity. Zuchwalce rzuca się na dzio- 
yczynę, Ale ona raz jaszczo wymyka mn 
się jakściguna sarna, ú ujrzawszy okno 
otwarto, wyskakuje z niogo na ulieę i za- 
bija si 
Jaroszyński zebrał cał} galoryę typów 
i przesuwa ja przod naszemi oczami. Prawie 
wszystko żyje, bo wzięte z obserwacyi. 
Powiadamy: prawie, gdyż ohok postaci 
rysowanyrh z natnry, wkradlo się kilka 
sztucznych i przoto bladych. Alo to nna 
bynnjmniej nio martwi. Antor, który dajo 
w piarwszem dziole rzecz skończoną, zi- 
zwyczaj nio zajdzia daleko. Blędy być mu- 
szą, i niech bę jeśli przoważają, zalety 
z hłędów można się otrząsnąć, alo zalot 
nabyć nie można. Jaroszyński wywarł na 
nas wrażenie młodego, hujnogo talentu, 
który z siłą żywiołowy, wybucha, z całą 
jaskrawoscią, z wszystkimi błędami nigo- 
kiełzanej przez doświadczonia twórczości, 
który sum najlepiej wie i odozuwa, czego 
mu brukujo, który niebawem opanuje się 
i polot fantazyi ujmie w kurby artyzmu. 
Publiczność przyjmowała autora goryco. 
Pudło nawet kilka bukiecików. Wracali- 
śmy z Bugateli uszezęśliwieni 
Andrzej Niemojewski. 


$ SPRAWY EKONONICZNE |: 


PRZESILENIE ROLNE ZA GRANICĄ *). 


dy przed dwudziestu laty zaczęto 
A ęprzebąkiwnć o kwestyi rolnej, cko- 
| SŻŻnomisci z olimpijskim majestatem 
wzruszali ramionami, usmicchając się po- 
błażli wio zo świętej naiwności. Minçlo kil- 
ka lat, a przesilenie szaluło z coraz więk- 
szym rozmachem. Kkonomiśei, przyparoi 
fuktnmi do muru, uznali istnienie zamor- 
skiej konkureneyi, przepowiadając jej 
wszukżu przemijająco znaczonie. Ozyż bo- 
wiom: NEGEW gałąź przemysłu mo- 
glaby wbrew  sakramontalnej formułeo 
nauki gospodaruzoj przez czus dłuższy wy- 
twarznć niżej kosztów produkcyi? Po za 
tem wszystko bylo w porządku. Tylko co 
patrzaó, w życie chwilowo wytrącono z ró- 
wnowagi wróci do stanu spokojni niezmą- 
conej harmonii, Lecz stała „się rzecz dzi- 
wna, nieprzewidziana. Przesilenio, jakby 
na przakór optymistycznym przopowia- 
dniom, trwało nieustannie w dalszym ciq- 
gu, srożąc się tak zaciekle, iz groziło ruiny 
dziedzinie, która duwala utrzymanie mi- 
lionom ludzi. Nie pozostawało nie innego, 
jak ukorzyć się przod niezbitym fuktem 
i poddać go sumiennemu rozhiorowi. W to- 
ku tych badań wyszły na jaw rzeczy dzi- 
wne, gdyż rozmijujące się z utartemi pra- 
wdami ekonomii politycznej. Ślyszał bo- 
wiem kto, aby aztajnkollerka mogła iść 
w zawody z koleją żelazną, aby świeca lo- 
jowa wchodziła w drogę olektryczności? 


*) Ze waględn na wielka foniosłońć tego proce- 
au, który według nas przybierze. wkróte bardzu o- 
atry elmrnkter przesilenia ukonomieznego, a dla 
nas posiada pierwszorzędne znaczenie, znmiesz cZn- 
my to drugie oświetlenie położenia, dupełninjące 
poprzedni artykuł dr. Marchlewskiego, Hed. 


igo. Ekonomiści przysięgali na wszęl 
iętości swoj wiodzy, iż wiolka pro: 
dukeya musi wcześniej lnb później pobić 
trupami zwyciężonych stworzyć nowe for 
my techniezno-wytwór W rolnietwi 
wszystko szlo jakby naopak. Znstępy dro: 
bnych rolników niotylko nio rożrzedzały 
się, lecz przeciwnie rosły z roku nn rok, 
Z piorwszego rzutu oka rzecz wydaje gi 
niemożliwą. Niejeden z nas potraflby 
przytoczyć stronice studyownnogo na lam 
wie uniwersyteckiej dziełu, gdzie nam on 
pisano caly procos walki okonomicznaj 
wielkiej produkeyi z drobną w zposób talg 
szczegółowy i obrazowy, iż upajal 
dramutycznym charakterom  zjawiskę, 
A tu każą nam wiorzyć, iż historya zboczy: 
ła z wytkniętych joj torów. Pr y. 
się przebiegowi rzeczy na podstawie świc= 
žo ogłoszonej pracy jednego z okonomi= 
stów niomieekiel *). 

Rozwój miast wyzwolił wielkio rolnies 
two z powijaków gospodarki nataralnej, 
Powstająco na rynku międzynarodowym 
zapotrzobowamie na wołnqi d 
wala wiolkich wluścicioli zi 


nb, 
módz na wlasng rękę zaopatrywać zyl 
w prodnkty odnosno. Lusy i pustwiskił zon 
stają, oczyszczone od ciążących na nich sem 
w lub wyleupiono na własność dzie 
a, Właściciel ziemski, nie mając ry 
związanych ratymy pam yzniuny, zuez 
na, dostarczać zboża do miast, gdzi 08 
ludności podnosi stopniowo cenę środków 
spożywozyeh. Tradyeyjna trójpolówka ni 
zda się torns nit nie, a joj miejsce zajmuję 
z czasem plodozmian i system paszy sta 
jonnej, oraz uprawa roślin pokarmowych 
l handlowych. Przedpotopowe narzędzia w 
stępują, miejsek maszynom, od których da 
tuje się nowa opoka w rolnictwie. Prze 
dzicrzgn się ono dzięki nim stopniowo 
Len uó ze potrzabami 
rynku, w przemysl wy 
W takiem wyposażenin i 8 
stajo wielkio rolnictwo do walki z gosi 
<lnrstwem ebłopskiem. A tu w dodati 
przybywa caly szereg przywilejów ukono 
mieznych, z których korzysta wielki właście 
ciel ziemski, Naprzód na większym obsza: 
rze da się zastosować podział pracy, niezie 
przoczenio potęgujący wytwórezość, Wiele 
kie dominium może zaprowudzić mnóstwo 
oszczędności, zwlaszcza w aforzu zarząd 
Rolnik większego kalibru, obyty z nanka 
ngronomiczną, śledzi jej rozwój i posłague 
je się jej zdobyczami, Gdy mu bruk na ton 
cel kapitulu, stoją przed nim otworom pa 
dwoja domów bankia :h, do których 
nio odważy się zapukać mizerak rolny. Kra- 
dytu długoterminowego udzielają wielki 
mu producentowi na warunkach przystę” 
py stowarzyszenia kredytowu ziomskie, 
tórych progi sy zk wysokie mu oba 
w lapcia nogi wiośniaka. Słowom, wszys 
i wszystko sprzyja Golintom roli i 
pojedynku z małymi Dawidami wi 
A mimo to — tu sęk całej kwestyi — ol 
brzym nie może pokonać karła. Jeden ist- 
nieje obak drugiego, a nawet rośnie, Rzut 
tem dziwniejsza, iż cala gromada klęsł 
aprzysięgła się przeciwko chudym pacho 
kom, odkąd wydostali się z pod jerz 
pańszczyźnianego. fera gospodarstwa 
wymiennego nioszezególnie sluży chłopu 
Urodzaje, których pożądu, zniżają cony tak 
fatalnie, iż Tnulwik XVIII ubolował, 48 
drogy prawoduwczą nio możni zażegiii 
opłakanych skutków nadmiaru podaży 
rynkowej. Utrata ląk gminnych nszezupla 
inwentarz żywy, n co za tem idzio — ni 
dostnteczna mierzwa wyjulawin zi 
i sprowadza nieuradzuje. I oto w taki 
warunkach musi istnieć kmieć, mając fi 


zJ Kautsky: Die Agranfrage, Fino Uebersicht übuf 
die Tendenzen der modernen LandwirtltschA(t. 
gart, 1809, str, 451, 


PRAWD 


pod bokiom potężnego konkurenta, Jakim- 
cudom może on ostać się wobee nawal- 
nicy nieszczęśliwych okoliczności? 
Dwa fakty tłomaczą nam odporność 
| długowieczność gospodarki wiejskiej. 
tojąc nad krawędzią zaglady, zaglądając 
ro chwila swej rninie ekonomicznej w o- 
y, wieśniak zachodnio-europejski wyt 
gzystkie swe siły, a co gorsza — wycień: 
za pracy nietylko siebie, lotz zarazom 
wo bozbronne dzioci, która padają pod 
nielndzkiom brzemieniem pracy. Im gor- 
ma jest ziemia, im więkazo postępy robi 
hnika wielkiego rolnietwa, tom zawzię- 
ej przepracowywa. się chłop. Odbija się 
to o tyle smutniej na jego osobie, iż pra- 
ując jak bydlę jnozme, obniża awy stopę 
życiową i obcina budżet swych zapotrze- 
howam, ograniczając się do wydatków naj- 
piczbędniejszych. Duch jego pozostaje glo- 
duym, a z czasem pod wpływam stępienia 
przestaje pożydać. Wtedy kiedy wszystko 
goni zu światłem, on jodon posuwa się na 
przód omackiem. Angielska ankiota ngrur- 
ha wydobyla w toj miorzo na jaw rzeczy 
Dador smutne. Chłop angiolski odzwycza- 
ja się od mięsa i stajo się jaroszem. Życie 
jego jest tak szczelnie wypalniono robotą, 
niom tam ani jadnoj chwili dla kaztak 
enin ducha, (6ż dziwnego, że: wieśniak 
ehodnio-enropejski, a zwłaszcza niemio- 
ki, stał się lapem kłamliwych agitatorów, 
yzyskujących go pod płaszczykiem domo- 
rutycznoj życzliwości na korzyść obozów, 
które roja o przywróconiu romantyki śro- 
dniowiecznej. W toj riężkiej niedoli ratu- 
J) go nieco stowurzyszoniu rozmnitogo ro- 
dzajn, jak kusy Schnitzogo z Deli 
joszeze więcoj Raifeisena, przykrojone 
b jego bytu. Przydaly się trochę chłopom 
dla współnogo zakupu; 
deleze prawdopodobnio da- 
szłyby im z poma 
kiom zdolność organizi- 
a stroma), ehlopu, 
ności do swych 


udna, powtóro wielka własność ziumaku, 
najmniej nie w ciomię bita i nanezonu 
mutnom doświadczeniem przesilenia, a 
zem mowa niżej, sama nie znsypin 
gek w popiole, organizuje się znakomicie 
takiam powodzeniem, iż chłop na tom 
u mie możo odnieść wielkich tryumfów. 
ojmujemy zatom, iż dzięki swym skro- 
niym wymaganiom i syzyfowej praoy 
M on otoczyć swą placówką ochronny- 
walami od powodzi ruiny, Lecz na tem 
no koniec. Stutystyku dowodzi niezaprzo- 
monio, i drobna wlusność rozmunża się 
fempem szybszom, niż jej potężna rywal» 
i, Ażeby to zrozumieć, musimy wznyć pod 
iwagę oity szerog okoliczności, stawiają 
ych tume wzrostowi wielkiej własności 
iomskiej. 
we sławotno maszyny, o których wapo- 
Mielismy wyżoj, nie są tak mile widzin- 
w rolnietwie, jak można było mniomać 
jomia bądź skatkium swych właściwości 
mnta, bądź ze względu na formy, nie za- 
Wazo nadaje się do uprawy maszynowej. 
Robotnik wiejski w większości wypadków 
py i ograniczony, nie potrafi kierować 
eli kati m i skomplikowanem narzędziem 
mechanieznom. Często repuracyo, tak uei- 
Wa niu wsi, koszty zakupu niczmiernie 
yaokie zniechęcają, do wprowadzania ma- 
yu. (Pomyślmy, iż pług parawy z dwie- 
nu lokomobilami kosztnje 40,000 marok). 
Przypusómy jednak nu chwilę, iż nkaztat- 
owanie uprawy podług ostatniego slowa 
iodzy agronomieznej idzie jak z płatka. 
wot w tym wypadkn pochód tryumfal- 
y wielkiej produkeyi napotyka w rolnie- 
le nicprzozwyciężone szkopuły. Now 
fabryka obuwiu nie troszczy się o istniej 
( w miescie warstwy szowckie, zagnan 
z pod nosa klientelę i basta! Wcześniej 
późnioj rzemieślnicy zwimy chorągiew 
V rolnictwie rzecz dzieje się inaczc 
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Dziedzic, który clico rozszerzyć swe posia- 
dłości dla powiększenia produkcy, mnai 
koniecznie nabyć grunta ościenne. Czyli 
wyrażając się terminami ukonomieznymi— 
możnowładca rolny może skupiać majątki, 
nio osiągając wszakże centralizacyi prze- 
myaln rolnego. Sporo lat musi upłynąć, 
nadto trzeba szczęśliwego zbiega okolicz- 
ności, aby jedno dało połączyć się z dru- 
giom. Nadomiar złego wzrost obszaru tyl- 
ko do pewnego punktu sprzyja uprawie 
intenzywnoj z zastosowaniem wszelkich 
udoskonaleń, Słynne boszszanze amory- 
kańskie majy racyę bytu tylko przy go- 
spodarco rabnnkowej, gdzie dzięki urodzi 
ności ziemi rolnik nie powinien dokładać 
wielkich staran, ani troskliwie doglądać 
awoj rodzicielki, gdyż bez nawozn, bez li- 
cznago inwentarza żywego, bez płodozmia- 
nu wynagradza z lichwą jego wysilki. Po- 
tontaci enropojscy mogą dokonywać aku- 
piamia w spoaób dwojaki: albo wypuszcza- 
ja majątki swe częściowo w dzierżawę, 
przyczem. gospodarstwo prowadzi się na 
mala skalę, albo też skupnją dobra w roz- 
ch okolicach i two; z nich latifan- 
dya, których zaletą jest jednostajna gospo- 
darka z jednolitym zorganizowanym za- 
rządom podług wskazówok udzielanych 
z instytucyi centralnej. Widocznie latifun- 
dya wychodzą wcale nieżle na swych into- 
Tesnch, skora posiadłości ich nabrzmie- 
wają. Podług Rud. Meyera, 62 potontatów 
pomorskich posiadało w 1855 r. 229 dóbr, 
w 1891 r. zaś 485 z obszarem 261 tys, hok- 
tarów 
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Petersburg Now. Wr, podaje następujące 
szczegóły o kolejach syberyjskich: Na oddziale 
Czelubińsk=lrkuck w r 1896 przewicziono 
344,000 osób i 11 i pół mil. pudów towarów, 
w r.18%r już 512,000 osób í 26 mil. pudów, 


| wr. 1898 zań 048,000 osób i 37.mil. p. Wre- 


szcie w ciągu dwóch pierwszych miesięcy r, b, 
wielka kolej syberyjska przewiażła przeszło 14 
mil. pudów, w maju zaś, un jednoj tylko kolei 
środkowo-syberyjskiej przeszła 1,200 wagonów 
czekało po 2 miesiące swojej kolei w kierunku 
za Bajkał, gdzie był nieurodzaj zboża. Jedno- 
czośnie z tym olbrzymim ruchem — pisze gaze- 
ta — ciemne siły krajn powstają przeciwko no- 
wościom cywilizneyi i mszczą się za spokój zn- 
mącony. W tej zemście łączą się i ludzie i ży- 
wioły. Mosty drewninne kolci Syberyjskiej palą 
się zbyt często i podejrzanie. Od wiosny r. ż. 
na kolei środkowo-syberyjskiej spaliło się $ 
mostów. Bily żywiołowe znowu zwaliły się głó- 
wanie na kolej Zabajkałską. W r. 1897 była tam 
powódź, j najstarsi łudzie nie pamiętają 
í dla której nalezalo zmienić cały profil tysiąco- 
wiorstowej linii. Następstwem powodzi hył zu- 
pelny wienrodzaj, a nieuradzaju— glud i choro- 
ha syberyjska, której pastwą padło 6,000 koni. 
Zarazie towarzyszył pomór bydła i szkorhuł, 
znpełniający lazarcty. 

przekonywa a potrzebie 
dzeń nagłących. Wszystkie te sprawy mają b, 
teraz rozważane pa powrocie z Syberyi p. mini 

stra komunikacyi. Na kolei Zabajkalskiej jest 
juz gotowa przestrzeń od Śtretcńska 550-wio: 
stowa i od Mysowej T0-wiorstowa, pozostaje 
więc jeszcze do ulożenia okoła wiorst. 
W ton sposób okało 11 czerwca r. p. linia za- 
hajkalska będzie już należała do sieci ogólnej 
kolei żolnznych rosyjskich. Na drodze ku grani- 
cy chińskiej zogniskowano około 10,000 rabo- 
łników i wysłanych do robót ciężkich, można 
więc liczyć, iż najdałej za trzy lata i tam będzie 


cy Prużmy, pdy oto wielki pożar nawiedził Gro- 
dna. Spaliła się około 140 domów, zamieszka- 


łych przez Indność najuboższą, żydowską. Nadto 
apłonęły: synagoga, szpital wojskowy, składy 
straży ogniowej, pięć szkół żydowskich, dom 
modlitwy, fabryka vila, wiele warsztatów dro- 
Imych, sklepów i pięć domów dużych. — Komi- 
tet, utworzony w Prużanie dla niesienia pomacy 
pogorzelcom, podzielił awe czynności w ten 
sposób, że jedna: część członków komitetu ma 
zbierać ofiary w naturze lub pieniądzach i rozda- 
wać je, a druga zarządza założoną umyślnie 
kerbaciarnią. Zakład ten otwarty jest codzien- 
nie od godz. 7—10 rano i od 5—8 wieczorem. 
Pogorzelcy otrzymują bułkę z herbatą, Z po- 
śród inteligencyi miejscowej — pisze Kuryer 
Warsz. — przychodzi codziennie kilka osób, 
które zajmują się rozdnwaniem pożywienia. 
Głównymi opiekunami tej instytneyi dobroczyn- 
nej są: p. J. D. Wiśniakowski, p. E. Birubnum, 
pani Klara Grodzieńska i pani ©. Goldfajn 
Z pobliskich miast pospieszyły dotąd z pomocą: 
Mińsk, Brześć Lit., Kohryń, Szerszahy i Kantus 
Bieroza. Mieszkańcy Brześcia dostarczyli hoj- 
nie odzieży i chleba, 


Lekarza gminni. Zarządy lekarskie w kilku gu 
berninch Królestwa Polskiego wszozęły kwostyc 
utworzenia posad lekarzy gminnych, którzy byliby 
pomocnikami powiatowych. Obowiązki teh polegi= 
łyby na ntrzymanin dozoru nad <zdrowyiem mitez= 
kaiców gmin i oswohodzenia ludn od opieki ró- 
żnych znachorów, babek itd. Według zebranych 
danych w każdym powiecie powinno być po 2—3 
lekarzy gmiunych, względnie ilo ogółu ludności 
Kweatyn tn ma być wkrótow — jak donosi Waras, 
Dn. — rozstrzygnięta przez departament medycz- 
ny miniuteryunm spraw wewnętrznych. 

Takaa aptekarska. Departament lekarski ogłusza: 
Zaminat istuřejąvej obecnie taksy aptekarskiej ruda 
Tekarwka ułożyła nową, zatwieydzoną przez mini- 
stra spraw wewnętrznych i welodzącą w wykona- 
nie w stolicach d. 13 września 1899 r, 4 w pozo- 
stałych miejscowońciech Rosyi europejskiej d. 13 
października r. b. O wprowadzeniu w życie nowej 
taksy z dodaniem procentn vd cony sprzedażnaj 
lekarstw w środkowo-nzyatyckich gnberniAci ay: 
beryjskiel 1 obwodich, orng na Kaukazie, wydane 
bodzio onobne rozporządzunio. 

Wystawy 1 zjazdy. W Krakowla czynione dą 
przygotowania do zjazdu techników polakich, w któ- 
rym blerze udzinł także wiele warszawskich zakłn- 
dów przemysłowych. 

— W jesieni r. b. w gab. północna-zachodnich 
odbędzie się kilka wyatnw rolniczych, metylko 
w większych miastach, ale ipo wsiach i miastecz- 
kach. Wystawa wileńska trwać będnia od 1—12 
wsześnia: w Rosieniach w gub, Kowieńskiej pro- 
jrktowany Jest konkurs maszyn i narzędzi rolni- 
szych miejscowego Towarzystwa rolniczogo; wre- 
szcie w Płnngienach, w pow. Telszewskim, w gab. 
Kowiońskiej, ma wię odbyć wystawa, rolniczn i dro- 
liego przemysłu między 27 a 29 wrzeńwia, z ini- 
eyatywy rolników okolicznych. 

Szkoły. W r. przyszlym otwarta będzie w Skier- 
niewieach szkołą teohniezno kolejowa. 

— Z początktum roku szkolnego powstaja w War- 
szawie dwie szkoły młejskle trzyklasowe, z naaką 
rzemiosł. Opłata roczna 20 rb, 

— Ministeryum oświaty wyjańniło, że chociaż, 
na zasadzie istuiejących przepików, egzaminy ucg- 
niow klasy przygotowawczej powiuny być uzna- 
wane nit jako przejściowe, loez wstępne do klasy I, 
pomimo to rady pedagogiczne awkół realnych maji 
prawo uwalnia od egzaminów nejlepszych ucz- 
niiw klasy przygotowawczej, adpowiadających 
wymaganiom, wyłuszczonym w p. c.$31, z tem 
wszakże zastrzeżeniem, aby uszuiowie tacy liczyli 
się jako kandydaci do klasy Ti zapisani byli ua 
listę uczniów dopiero po ukokozeniu egzaminów 
wstępnych no początku rakn szkolnego. 


— Wkrótce przy okręgu naukowym warszawskim 
utworzoną będzie komisyn cęzamioacyjua, w colm 
sprawdzania od ozasn do czasu zdolności pedagu* 
gicznych personelu nauczycielskiego w gimna- 
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zyach, progimnazyzch i niższych zakładach uan- 
kowych miejskich i wiejskich. 


— Gazeta Syn Otieczest. donosi, że po wskatyach 
przybędzie do Królestwa komiaya, złożona z przed- 
stawioieli minatergnm oświaty. w celu zbadania 
na miejscu obecnego położenia szkolnego w kraju 
tntejszym, Kumisye takie wyjadą jednocześnie na 
Kankaz i do kzaju Tnrkiestańskicgo. 


Koleje 1 komtniksoye. W zarzadzie koloi Nad- 
wiślańskich opracownno I przysłano do opinii głó- 
wnego zarządu kolel skarlowyel projekt ułożenia 
drugiego toru va oddziale Praga-Iwangród. 

~- Do ministergmm komunikacy! uadeszło poda- 
nie w sprawie budowy kolei ulektrycznej z Ka- 
mieńca Podolskiego do Płoskirowa. 

Przemysł I handel Otwarty w Warszawie od 
dział Cesarskiego Towarzystwa hodowli rgh i ry- 
bołówstwa zwrócił uwagę ua rabunkowe tępienie 
ryb w wieln rzekach. Niektóre rzadkie gatunki 
w Wiśle, Bugu, Warte i Pilicy zniknęły znpołnie 


Hoo €G m= @ % Z W W N A. g- 


Kilka cukrowui w Królestwie I'olskiem wy- 
słało du gub. Mińskiej i Witobsklej swoich agen- 
tów telem wynajęcia robotników un sezon jesienny. 


— W sferach właściwych zwrócono uwagę na to, 
Że instytucye rządowe zbyt powoli wydają swą 
opinię o projektaoh ustaw nowych stowarzyszeń 
akcyjnych, skutkiem czego zmuszono są one bardzo 
długo czekać na zatwiezdzenie, a ulekiedy nio da- 
chodzą zupełote do skutku, Komitet ministrów po- 
stanowił obecnie, jak donosi Now. Wr. że opinie | 
o projektach nstaw winny byś” ilostarezone mini 
sterymn skarbu w terminie miusięcznym, lieząe od 
dma przedstawienia ustawy; jeżeli to zai nie na- 
sieni w takim ramie lnteresowaut moga praedatn- | 
wić swe projekty ustaw wprost do zatwierdzenia 
komitetu ministrów bez opinii właściwyel instytu 
wyj, Ale z undmienieniem, że nie otrzymana opinii 
w określonym przewiągu czakn, 


Katastrofy. Z Krakowa donoszą, iż dm. (i b. m. 
pod Krzeszowicnm pociąg pospieszny zutknęł slę 


zimnym. Jedeu wagon zdruzgotany, 
kaleczonych. 


pięć osób pa 


— Na linii Paryż-Nnutox na dwuran w Jnvisy zee 
tkuął się „Espress“ z iunym poviągiom, wysłanym 
v kilka minut wcześniej, Zabiłych 17 osób, ranio- 
nych 


— Kilka unra gwnitownych przeszło nad różne” 
mi okolicami Królestwa 1 poczyniła zanezne . 
W jednom miejseu piorun zabił dziewezyne, w in- 


nem ogłaszył kilku ludzi 


n Barszozewski 


zdolny i skmiunny lis 


angsa 


— 


Damian Gupenko, Chawa Rubin, Kar! 


ruta, Oddechy, Na pogrzebi, 
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1 Krug, Klemens Bo- 


W Zakładzie Naukowym 


WU 


z klasą, praygotowawez przy ul. Kortensya nr. 2, początek roku 
szkolnogo 1819/1900 23 sierpniu (4 września) r, b. Dawni neznioż 


twym realnym mekin 


"Tragikamedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 

Rb. 1 kop 20. 
Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Strachy Pentelikonu, 
filozofowie, Nad grobem, 


Rb. 1 kop. 20. 


Krajobrazy, 
Satyru, Hymu wniumyah 
Dwa widma, Dwaj 


: Baj 
w 


Dafne 
Anbe. 
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Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. I kop. 50. 
Do nabycia w Administraepi Prawdy. 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


we wschodnieli Karpatach, otwarta na 30 osób. 


Środki: leczenie wodą, dyeta zastosowana we- 
dług d-ra Lahmanna i inne fzyatryczne, n 


63 wydawnictwa „Prawdy“ sd 
pand 


Ekonomia polityczna według naj- | 
anakomitezych badaczów nia 
mieckich ułożona — ra. 3, I 

L. Lisrd. Logi tłom. K. Le- 
wald — rs. |, 

A. Espinas. Społsczeństwa zwie- 
Tagos wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— re. 3. 

Uwaga, Wazystkie powyższe 
dziełu abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połową oeny. 

L.H., Morgan, Społęozeństwo pler- 
wotna, czyli badanie koiel judz- 
klego postępu od dzikości przez 
barharzyńatwo do eywilizaeyi, 

przekład A. Rakowskiej —ra, 8. 

Huxley — Hosentbał. Zasady fisya- 


Panay myóli (w oprawie) — 
ra. |. 


Dr. Azam. Oharakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop. 40. 

N.Hirszband, Byron w urywkach, 
kop. 60. 

K. Lewald, Historga BIE w., od 
r. 1800—1888 — ra, 3, k. 30. 
M. Mignet Historga Bewolnogi 

nouskiej, to nów dwa—ra, 2. 


Dr, Med. L. Wolberg. Psychologia | 
| 


drłecka — ra. 2. Egzamplarze 
opruwne o 20 kap. drożaj. 
J, Branden. Główne prądy litera- 


tnry XIX 
K, Lewatd — 


w., tomów eatery, tł. 
6. 


logii — rs. 2. Enoyklogedya dla dslaqi (ilustro- 
H. Poanatt Literatura porów- wana). Cena zmiźnua re. 1 k. 50. 
DAWOBA ra. 2. | Sgawinplarza oprawaw n 20 kop. 


J, Barni i A. Krzyżanowski. Mę- | drożej. 


dołączyć kop, 16. 


tx Na koszta przenytki do każdczo rubla należy 
o SERA 


wie obowiązani dopełnić zapisn przed 14 (26) siorpnia r. b., oso: | 
baście lub piśmiennie (ci ostatni winni nadosłaó adros obeenego 
swego pobytu); 
au wa wlaściwym czasie mują przybyć na ogzemiu 20 sierpańa 
(1-go wrzesnia) r. b. — Egzaminy dla nowowstępująsych roze 
poczną się 17.(29) sierpnia r. b 

Prceełożony Szkoły 


Wojciech Górski. 


warnnkowo promowani po dopełnieniu zapi- 
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przeniesiony z Niocułej 12 
Chmielna 13. na Nawy Świat 46. 


Księgarnia p, f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 4), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia Z25-letniej działalności 


Nleksandra Świętochowskiego 
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złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525. 


Cana rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


5 Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


oaBoacno Ileeaypow. Bapana 30 Imza 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, 8. 


